
AKCJA DYWERSYJNA W CENTROLEWIE.
PO STRONNICTWIE CHŁOPSKIEM PIAST i WYZWOLENIE.

WARSZAWA, 8.10. (Tel.wł.). Spra­
wa rozłamu w Stronnictwie cliłop- 
skiem nie Schodzi ze szpalt prasy, 
przyczem prasa sanacyjna utrzymuje, 
że rozłamu wogóle niema, alljowiem 
całe stronnictwo przeszło na stronę 
obozu rządowego. Lokal partyjny w 
Warszawie zajęto, a w najbliższych 
dniach rozstrzygnie się sprawa spółki 
wydawniczej „Gazety Chłopskiej", 

do której według wersyj należą do 
dziś dnia: Niedzielski, Polakiewicz i 
Wojtowicz, dawniej członkowie 
Stronnictwa chłopskiego, a obecnie 
członkowie B. B.

Ze swej strony Stronnictwo chłop­
skie utrzymuje, że opuściła jego sze­
regi bardzo nieliczna garstka, a ofi­
cjalny komunikat oświadcza, że stron 
nictwo otrzymało z prowincji kilka­
dziesiąt depesz od najwybitniejszych 
działaczy i ośrodków organizacyj 
nych stronnictwa, potępiających ro­
botę rozbijacką.

Że akcja była przygotowana przez 
koła sanacyjne, to zdaje się nie ule­
gać wątpliwości. Według pogłosek 
głównym motorem tej akcji jest 
szef biura w Ministerstwie spraw we­
wnętrznych płk. Stamirowski.

Jak słychać, akcja dywersyjną 
trwać będzie w dalszym ciągu.

Były poseł Narcyz Potoczek, który 
wystąpił z Piasta, zwołał na czwartek 
do Krakowa zjazd okręgowy tego 
stronnictwa. Na zjeździe tym ma 
przeprowadzić wykluczenie z organi­
zacji okręgowej krakowskiej pp.: 
Kicrnika i Gruszkę.

Ze swej strony b. poseł Wyzwole­
nia Kostnrbało zwołuje podobny 
zjazd w Zamościu, gdzie projekto­
wane jest wykluczenie b. posłów z 
okręgu lubelskiego z p. Ireną Ko­
smowską na czele.

DYWERSJA.
W związku z rozłamami pisze 

„A.B.C.":
„Uwojskowienie słownictwa poli­

tycznego, odkąd do polityki dorwali 
się W Polsce ludzie, szabli, postępując 
raźno naprzód. Świeżo pojawiło się 
nowe słówko, które symbolizuje do­
skonale metody wyborcze pułkowni­
ków. Słówko to brzmi: — dywersja.

W czasie wojny akcja dywersyjna 
ma bardzo pożyteczne zastosowania.

„BEBECHY", CZYLI „BEZPARTYJNY BLOK CHŁOPSKI".
p. Plute, jak b. posła do ^StronnictwaWARSZAWA, 9.10. Umieszczony 

podobno na pierwszem miejscu li?ty 
państwowej, wystawionej przez 
B. B. Ch., (tak nazwano rozłamowców 
Ze Stronnictwa Chłopskiego) b. po­
seł Andrzej Pluta nie ma, okazuje 
się, nic wspólnego z całą tą aferą roz­
łamową.

Dzisiejszy „Robotnik“ upoważnio­
ny jest do stwierdzenia, że zarówno I

Przewielebnemu Duchowieństwu z ks. Szamela- 
nem Plenkiewiczem na czele, Komitetowi Pogrzebo­
wemu, Stronnictwu Narodowemu, Organizacjom 
i Związkom Społecznyrp i Zawodowym, Towarzy­
stwu Gimnastycznemu „Sokół", Dyrekcji Sosnowiec­
kiego Towarzystwa Kopalń i Zakładów Hutniczych, 
Korporacji Akademickiej „Lauda", Sokołom i Orga­
nizacjom Młodzieży, pp. prof. B. Mazurkiewiczowi 
i P. Kucharskiemu, Kolegom i Przyjaciołom, oraz 
Wszystkim Tym, którzy oddali ostatnią posługę 

ś. p. Jlitai Mo wskieiu 
a nam okazali Swe współczucie, składamy serdecz­
ne Bóg zapłać

Żona, Matka, Dzieci i Rodzina.
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W czasach pokojowych spotkaliśmy 
się z nią tylko raz — gdy grupy dy­
wersyjne grasowały na kresach 
wschodnich. Ol>ecnie dowiedzieliśmy 
się o tworzeniu takich grup dywer­
syjnych na terenie życia 'polityczne­
go w Polsce, celem wykombinowa­
nia zwycięstwa wyborczego/sanacji".

chłopskiego, p. Janusza wciągnięto 
na tę listę, bez ich wiedzy i wbrew 
ich woli.

Okazuje się dalej, że jedynym 
rzeczywistym członkiem Rady nacz. 
Stronnictwa chłopskiego, który po 
tylu zabiegach i staraniach, wkońcu 
oświadczył się za rozłamem, był nie­
jaki p. Wójcik.

Jego „liberum veto“ to jedyne 
podstawa „prawna" rozłamu i ...za- 
machu na lokal stronnictwa.

PUSTE SZAFY.
Z tym lokalem także pech. Sekre­

tariat gen. Stronnictwa chłopskiego 
donosi, że jedynym zyskiem walecz­
nych zdobywców stały się... puste 
szafy, gdyż wszelkie dokumenty i 
kartoteki zostały w porę dobrze 
schowane. Ostrożność na czasie.

Ale i ta... zdobycz cokolwiek nie­
pewna, bo właścicielem formalnym 
lokalu nie jest, jak podawaho, roz­
łamowiec, b. poseł Ledwoch, a le za­
rząd spółki wydawniczej „Gazety 
Chłopskiej" w osobach pp. J. Duń­
skiego, Walerona i Wrony.

BILET WOLNEJ JAZDY.
Najciekawszą wiadomość podaje 

„Robotnik**. Oto do redakcji tego 
pisniit przyniesiono i pozostawiono 
jej bilet wolnej jazdy Nr. 146.755, 
wydany jednemu z panów, który 
przyjechał „robić rozłam” Stronnic­
twa chłopskiego. „Robotnik.** pisze w 
tej sprawie pod adresem ministra 
kolei:

— O ile nas pamięć nie myli, istnieją ta- 
kie przepisy, które określają, komu, kie­
dy i w jakich warunkach należy wydawać 
bilety wolnej jazdy kolejami państr.owemi, 
i bodaj wydawanie owych biletów na „cele 
partyjne” oznacza ni mniej ni więcej, jeno... 
wydanie pieniędzy państwowych. Nie­
prawdaż?

Oryginał biletu przechowamy skrzętnie; 
przedłożymy go w właściwym czasie... 
Trybunałowi Stanu.

P. DEWEY
W DRODZE DO POLSKI.

WARSZAWA, 8.10. (lei. wł.). Radca 
finansowy Rządu polskiego p. Dewey 
10 b. m. wyjeżdża ze Stanów Zjedno­
czonych do Europy. W drodze do Polski 
p. Dewey zatrzyma s.ię w Paryżu, gdzie 
przeprowadzi rozmowy z przedstawicie­
lami finunsjery. Powrotu p. Deweya do 
Polski należy oczekiwać około 20 b. m.

P0WR0T NA ŁONO OJCZYZNY
ofiar katastrofy R. 101.

Trzy napady wciągu jednej nocy
na terenie pow. Olkuskiego.

PARYŻ, 8.10. Wobec uszkodzenia śru­
by jednego z kontr torpedowców, przy­
byłych do Boulogne, celem zabrania do 
Angljii ofiar katastrofy „R 101“, trumny 
złożono na drugim kontr torpedowcu 
„Tempest“.

Żałobny okręt przybył koło godz. 11 
wieczorem do Doveru, gdzie zwłoki prze 
niiesiono do specjalnego pociągu. Koło 
godz. 1 w nocy pociąg przyibyil na lon­
dyńska dworzec Victoiria.

Na dworcu oczekiwał prcmjer Mac 
Donald, liczna publiczność oraz kompa- 
nje honorowe armjii brytyjskiej. W chw-i 
la nadejścia pociągu zapanowała na pe­
ronie głucha cisza, przerywana jedynie 
sapaniem parowozu, słowami komendy 
i chrzęstem prezentowanej broni. Gło­
wy wszystkich odkryły się.

Następnie oficerowie lotniczy poczęli 
przenosić trumny, spowite w sztandary 
amgdelskde na samochody dięiżarowe. 
Smutna ta praca trwała przeszło go­
dzinę.

Po krótkiej rozmowie premjera z trze 
ma ocalały ani członkami załóg ruszył 
kondukt żałobny, złożony z 24 samocho­
dów ciężarowych. Za eamochodamii je­
chał wóz naładowany wieńcami, złożo­
nemu na trumnach we Francji, dalej sa­
mochód Mian Donalda, a wirp trzecia 

rezerwowa obsada „R 101“, która nie 
brała udziału w locie, oraz kompanja 
wojsk lotniczych.

Żałobny kondukt sprawiał na pustych 
ulicach miasta wśród ulewnego deszczu 
niezwykle przygnębiające wrażenie.

Trumny ułożono w zamienionej na ka­
plicę historycznej hali westminsterskiej, 
która służyła do podobnej ceremonju ża­
łobnej w 1917 r., gdy bomba, rzucona 
z samolotu niemieckiego, zabiła 58 osób.

W* sobotę odbędzie się pogrzeb. Zwło­
ki ofiair katastrofy pochowane będą we 
wspólnym grobie na macierzvstem lot­
nisku „R 101“ w Cardimgton.

Konferencje w Warszawie
KS. METROPOLITY SZEPTYCKIEGO.

WARSZAWA, 8.10. (Tel. wł.). Bawiący 
w Warszawie metropolita ks. Szeptycki 
prowadzi dalsze rozmowy, związane z 
wydarzeniami w Małopotlsce Wschodniej

Metropolita konferował z wicemini­
strem oświaty ks. ŻongoMowiczem. Na­
stępnie odbędzie konferencje z min. o- 
światy Czerwińskim i min. sprawiedli­
wości p. Carem. We czwartek ks. me­
tropolita odi odzie z powrotem do Lwo­
wa,

Dochodziła północ, gdy ktoś sulnie za­
pukał do plebanji we wsi Cieślin (po- 
wliait olkuski).

— Kto tam? — zapytała służąca.
— Proslimy o księdza do chorego — 

odpowiedział jakaś męski glos.
Gdy służąca otworzyła, do mieszka­

nia wtargnęło pięciu zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery bandytów.

Skrępowali onii służącą, następnie pro­
boszcza, ks. Zielińskiego i przystąpili do 
rabunku.

Ksiądz nie stracił jednak głowy i po­
czął tak głośno wzywać pomocy, że po­
budził sąsiadów i służbę kościelną.

Bandyci, widząc nadbiegających lu­
dzi, uzbrojonych w drągfi i widły, wy­
bili okno i uciieklii, nlic nie zdąży wszy zra 
bować.

Za bandytami chłop- rozpoczęli pościg, 
który nie dał jednak rezultatu.

W diwde godziny później ta sama szaj­
ka dokonała napadu na pałcyk dyrekto­
ra cementowani „KJucze“.

Bandyci wyłamali drzwi, wtargnęli 
do środka, steroryzowałi domowników 
i. obrabowali doszczętnie całe mieszka­
nie. •

Zabrali wszystko, co tylko umieść 
mogli.

Łupów tych jeszcze bvlo im mało. Na­

pad li po drodze, podzieleni na dwie giru* 
py, na dwie osamotnione chaty wiiejsk e

Weszli już do środka, lecz nim zdążyli 
przy-.ąpić do labunku, jeden z bandy- 
tów, stojący na czatach, ujrzał nadcią­
gający pościg.

Ksiądz Zieliński zdążył już bowiem 
zawiadomić policję, która zorganizowa­
ła obławę.

Bandyci rzucił się do ucieczki, da­
jąc kilka strzałów do policji. Pokcja 
odpowiedziała również strzałami. Ban­
dyci zdołali jednak umkuąć, unosząc ze 
sc-bą tlumoka z rzeczami zrabowanemu 
u dyrektora cementowni.

Zdumiewające pominięcie
WARSZAWA. 8.10. Ogóiną uwagę 

zwraca fakt, że na państwowej liście 
C?h. D., którą rozpoczyna b. premjcr 
Ant. Ponikowski, niema b. posła Korfan­
tego, choć powszechnie spodziewano się, 
że on właśnie demonstracyjnie będzie 
na czołowem miejscu umieszczony. W 
tej sprawie pisze „Przedświt":

„Według pogłosek, śląska grupa Ch 
Dem., jako jeden z warunków połącze­
nia się z macierzystem stronnictwem po­
stawiła sprawę umieszczenia nazwisk 
Korfantego na Diorwszem miejscu listy 
oaństwowej'*.

W
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Po wyłożeniu państwowych list wyborczych.
W głównej komisji wyborczej zło­

żono 20 list wyborczych, które dają 
■możność zor jen to wania się, na jakiej 
platformie rozegra eic wałka wybor­
cza w dniach 16 i 25 listopada rb. Je­
żeli progiram wyborczy jest celem, 
do którego dąży dane stronnictwo, 
łtak lista kandydatów jest sztanda­
rem •wyborczym. Układ list ujawnia 
węzły, łączące ją Ze społeczeństwem. 
Pod tym kątem należy przeprowa­
dzić analizę zgłoszonych liet.

Lista narodowa.
Lista narodowa jest samodzielną 

listą Stronnictwa narodowego, jest 
całością bez żadnych domieszek i 
kompromis© w.

Zgodnie z naszemi p :g gramów cmi założe­
niami — pisze naczelny organ Stron. Nar. 
„Gazeta Warszawska” — i przeszło dwulet­
nią taktykę zarówno .na terenie kraju, jak 
i w parlamoncie, idziemy do wyborów — 
sami. Bez wahań i namysłów odrzuciliśmy 
rozmaite propozycje i kombinacje manda­
towe, aby w decydującej d a narodu i pań­
stwa chwili — nic uwikłani, w kompromisy
— móc wystąpić z naszym pełnym progra­
mem narodowym i państwowym. Lokalne 
porożu;.;:. iia w kilku okręgach kresowych, 
podyktowane obroną interesu narodowego, 
nie krępują nas zupełnie pod względem pro­
gramowy m. ani nie mają żadnego wpływu 
na skład listy państwowej. Gdzie nasza pra­
ca organizacyjna nie poczyniła jeszcze do­
statecznych |x>s<tępó'W, wolim y raczej nie 
wystawiać własnych li t okręgowych, ani­
żeli mącić czystość naszej Iiinji politycznej
— choćby za cenę zyskania paru dalszych 
mandatów. Nie o mandaty idziemy walczyć, 
ale o wyzwolenie duszy narodu.

Odrzuciwszy obce naszej ideologii nabyt­
ki, dołożyliśmy starań, aby i w akcji wy­
borczej i na liście naszej zjednoczyć to 
wszystko, co stanowi w Polsce Obóz Naro­
dowy. I przeprowadziliśmy to bez żadnych 
trudności.

...Obok ■wybitnych parlamentarzystów z 
marszałkiem Trąmpczyńskim i prof. Rybar- 
skim na czele znajdują się nazwiska przy­
wódców Młodych. Idą na dalszych miej­
scach, bo tak każę szanowana przez nas 
wszystkich hierarchja Obozu Narodowego i 
racjonalna ekonomika sil. która Młodych 
wysuwa do pierwszej linj.i frontu bojowe­
go, do walki w okręgach.

Gosipodarczy charakter naszego programu 
wyborczego, zaznaczony bardzo wyraźnie 
już w liście państwowej, uwypukli się je­
szcze w układzie list okręgowych.

Z taką listą idziemy do walki z wiarą i 
ufnością w zwycięstwo, choć mamy bacznie 
otwarte oczy na to, co się dzieje dokoła nas. 
a w szczególności w innych ugrupowaniach 
opozycyjnych.

Zwyciężymy, bo słuszny program, wydo­
byty z duszy narodu, i uczciwa, prostolinij­
na taktyka polityczna zawrze musza zwy­
ciężać!

Lisia B. B.
Lista BBWR. cdźwieirciadla chaos 

ideowy i bezpłodną pustkę programo­
wą w tym obozie. Jedynie wymowną 
jest osoba czołowego kandydata pre- 
mjera Piłsudskiego. Fakt ten uznać 
naieży za b. szczęśliwe postawienie 
sprawy. Pozatem

BB. zamieścił — pisze „Kurjer Poznań­
ski” — na liście państwowej wszystkie swe 
„asy”, a więc oprócz Józefa Piłsudskiego fi­
gurują tam: Sławek, Świtalski. Prystor, Pił­
sudski Jan, Skladkowstki, Bojko, Koc, Gar, 
Makowski, Czerwiński, Polakiewicz, Boer- 
ner, Kiihn. Kością I ko wski. Miedziński itip. 
Na dalszych miejscach figurują już nie 
„asy”, ale „walcci' sanacji” w rodzaju wy­
dawcy krakowskiego „II. Kurjera Codzien­
nego” p. Marjana Dąbrowskiego itp.

Najbardziej charakterystyczne jest zesta­
wienie następujących nazwisk na liście BB: 
Janusz Radziwiłł, konserwatysta, ks. dr. 
żońgołłowicz, wiceminister oświaty, Jakób 
MŁncberg „Lodzermensch”, i Wacław Wiś­
licki, żyd. Te nazwiska mówią więcej, niż 
cokolwiek innego. Nic dziwią one nas zre­
sztą zgoła. Tuk było dotąd, tak jest i teraz. 
.Uodzermensche” i część Żydów dadzą nic- 
niądze. Radziwiłłowie i pokrewni im „ideo-

Wstrząsy podziemne
W POŁUDNIOWYCH NIEMCZECH.
BERLIN, 8.10. Dziś w nocy <w połud­

niowych Niemczech dało się odczuć trzę­
sienie ziemi. Wstrząsy podziemne odczu­
to w Momachjum, Erieibuirgu, Firiedr ch- 
harfen, Karlsruhe i Hajdelibergu.

Wstrząsy podziemne trwały około pół 
godziny. W niektórych miejscowościach 
ludność w pa mice opuściła domy. Trzęsie 
nie ziem? naogół nie wyrządziło wielkich 
szkód. Mury domów tu i ówdzie zary­
sowały się i pospadały cegły z dachów.

Ludność niektórych miejscowości prze 
bywała do rana noża obrębem miesz­
kań. 

logją" przodownicy konserwatyzmu polskie­
go nie zarumienią się w tom towarzystwie 
zgoła. O ks. dr. Żongol łowiczu zaś powie­
dzieliśmy, gdy został powołany na stanowi­
sko wiceministra oświaty, żc dowód to na­
macalny, iż idzie ku wyborom. Tylko, że 
jak Radziwiłłowie i towarzysze są epigona­
mi i dekadentami, całkowicie bez oparcia 
w społeczeństwie, tak za ks. dr. żojigołło- 
wiiczem, opromienionym blaskiem, padają­
cym naii od Mincbcrgów i Wiślickich, nie 
pójdzie ani duchowieństwo, ani ludność ka­
tolicka. Piłsudski — Car — Radziwiłł — ks. 
Żongołlowicz — Mincberg — Wiślicki: oto 
tarcza herbowa BB. Takie a nie inne ma o 
BB pojęcie społeczeństwo uświadomione i 
da mu ono wyraz w dniu wyborów.

Centrolew i Stronnictwo chłopskie.
O Liście bloku stronnictw polskich 

poci hasłem „Związku obrony praw i 
wolności ludu”, o liście Centrolewu 
pisze „AB-C44:

Jest to blok, złożony z szeregu st ronniotw, 
o dość różnych fizjonomjach politycznych 
i socjalnych. Możnaby go ochrzcić mianem 
radykalno-demokratycznego.

Obecność na liście Centrolewu ntomicc- 
kich socjalistów i fakt, że ton nadają tej 
liście PPS-owcy, należący do 11-giej między­
narodówko, zgóry przsądza o polityce 
narodowościowej bloku.

Według „Kurjera Poznańskiego44 
pa ńfit wo wa lista Cen tr ole w u
tmówii, co było do przewidzenia, a miano­

wicie, żc się P. P. S., „Wyzwolenie" i Stron­
nictwo chłopskie wysunęły ponad .Piasta” 
i Narodową partję robotniczą, które zesu­
nięte zostały na czwarty i piąty plan.

To jedno. Gorsze atoli jest to. że na liście 
państwowej do Senatu „Centrolewu” figuru­
je, oprócz socjalistów - żydów, trzech so­
cjalistów - Niemców: Zcrbe, Kronig i Lucas. 
Do takich fatalnych konsekwencyj powiodło 
zjednoczenie się Narodowej partji robotni­
czej i „Piasta” z socjalistami. A wiadomo 
jakie jest stanowisko Niemców - socjalistów 
w sprawie naszej granicy zachodniej.

Co do wyłamania 6ię z Centrolewu 
części członków Stronnictw a chłop- 
6'kiego, a temsamem rozbicia togo

Cichocki — „Śzpicbródka” 
uciekl na bląsk.

Ucieczka króla kasiiarzy „Szpcbród- 
ki“ — Cichockiego z więzienia w Częst-o 
chowie, jak to doniósł wczorajszy „Ku- 
rjer Zachodni”, dokonana w sposób nie­
zwykle sprytny i bezczelny zmobilizo­
wała policję śledczą całego państwa.

Na pierwszą wiadomość o nieobecno­
ści Cichockiego w celi — władze wię­
zienne zaalarmowały natychmiast poli­
cję śledczą, która rozpoczęła energezne 
poszukiwania.

Wprawdzie obława, przeprowadzona 
przez kom. Kozłowskiego nie dała wy­
ników konkretnych, lecz poszukiwania 
nie usiają i prowadzone są z całą ener- 
gją w dalszym ciągu.

Według przypuszczeń, Cichocki zbiegł 
z więzienia częstochowskiego przy po­
mocy kompanów, którzy, gdy ucieczka 
z murów więziennych udała się, przygo­
towanym już samochodem wywieźli swe 
go szefa w kierunku na Katów ce i Gór­
ny Śląsk.

Na Śląsku, jak wiadomo, ukrywał się 
przez dłuższy czas kasiarz i morderca 
dwóch policjantów „Nos” — Adam Stern

Kto wygrał na loterji?
W kolekturach Józefa Mławskiego: 
w Sosnowcu, 3-go Maja 25 
w Będzinie, Małachowskiego 1 
w Dąbrowie Górn. 3-go Maja 4 
w Zawierciu, Paderewskiego 7 
w Roździeniu, Marsz. Piłsudskiego 45 
w Grodźcu, Narutowicza 9 
w Czeladzi, Rynek 8.

W 26 dniu ciegnicń V klasy padły 
następujące wygrane:

Zł. 5.000 — na N-ry: 11658 109474
ZŁ 600 na Nr. 151275
ZŁ 500 — na N-ry: 149506 171961 

oraz stawfci po zł. 250 — na N-ry: 
2738 11657 11674 25116 42204 47762 
51720 58247 58267 58275 74617 109416 
109493 127329 127339 127353 127395
144340 155925 155953 155990 158716
161221 163894 171935 171955 176646
177024 178544 179234 179251 179276
182709 182740 192111 192155 194559

.195920 199747 199753 201046 203626

Jeszcze dosadniej listę BB. chara­
kteryzuje „Glos Narodu", nazywając 
ją prawdziwą kolekcją osobliwości: 

Jeden ksiądz, ale za to dwóch żydów. Je- 
deji książę (Radziwiłł), ale za to dwóch au­
tentycznych socjalistów. Co się zaś tyczy 
wyznań, to chyba każda sekta będzie mia­
ła reprezentację w przyszłej sanacji. Boć 
i tatarzy litewscy — jak dziś donosi prasa 
rządowa — opowiedzieli się za BB.. a i „bi­
skup” hodurowców, Stapiński, już dobił tar­
gu z sanacją. Rodaktorowie z „Czasu” i 
„Dnia Polskiego” śmiali się z Centrolewu 
i wytykali .nu jego ideową pstrokaciz.nę. 
Czy jednak może być większa pstrokacizna 
od tej, jaką jest lista państwowa sanacji?

stronnictwa pisze „Głos Narodu": 
Rozbija się i słabnie tem samem stronnic­
two, które kamieniem głupoty i dcmagogji 
zaciążyło na wsi i które znieprawiło duszę 
włościaństwa na dużym terenie naszego pań 
^wa; Organizowane przez półinteligentów, 
nigdy nie- miało konkretnego programu dzia 
lamia. Kierowane przez ludzi, których po- 
wypędzano z innych stronnictw ludowych, 
albo którzy z nich wyszli nie otrzymawszy 
.zapłaty” za swą demagogję, zawsze było 
piaskiem lotnym i zbiorowiskiem, które mo­
żna było kupić za matcrjal.no korzyści. Tak 
postawione stronnictwo musialo stoczyć się 
w odmęty pół-bor's zew izmu i korupcji; wyja 
śniono np., że „zwycięstwo” wyborcze w o- 
kręgu Święciańskim stronnictwo to odniosło 
dzięki temu, że potrafiło przelicytować bol­
szewików.

Ci członkowie Stironinictwa chłop­
skiego, którzy przedstawili listę pod 
hasłem marsz. Piteudiskdego nielepsi 
są od pozostałych w Centrolewie.

Przybywa wam — pisze „Glos Narodu” — 
szanowni i dostojni panowie, towarzysz bro­
ni zachwycający... Obok rodowej szlachty 
i arystokracji znajdzie się w rod.zi.nie sa­
nacji grono indywiduów od parcelacji bez 
odszkodowania. Obok byłych wojskowych, 
którzy krwią bronili granic państwa, osob­
niki, po których bolszewicka „Niezależna 
partja chłopska” dotąd jeszcze płacze.

pel, którego aresztowano przed kilku 
tygodniami w Sosnowcu.

Cichocki, uciekając na Śląsk, ma na­
dzieję przez „zieloną granicę" zbiec do 
Niemiec. Władze policyjne rozesłały 
do wszystkich posterunków granicznych 
telefonogramy z dokładnym rysopisem 
kaslarza. Obławy i obserwacje oraz po­
szukiwania we wszystkich schroniskach 
przestępców trwają w dalszym c:ągu.

„Szplicbródka" — Cichocki jest jed­
nym z najzdolniejszych kasiarzy mię­
dzynarodowych. Specjalnością jego jest 
opracowywanie planów i przygotowy­
wanie „roboty" w najdrobniejszych 
szczegółach, oraz wyszukiwanie kapita­
listów, finansujących włamania, zakro­
jone zawsze na szeroką skalę.

Ostatnio Cichocki aresztowany był w 
styczniu r. b. jako oskarżony o przygo­
towanie zamachu na skarbiec oddziału 
Częstochowskiego Banku Polskiego.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi apel, 
■sędziia śledczy do spraw szczególnej wa­
gi p. Skorzyński.

203691 203693.
Wygrane stawki zamieniamy na 

nowe szczęśliwe losy do dalszych cią­
gnień V kl., które trwać będą do duia 
14 października b. r. włącznie.

Urzędowe tabele wygranych każ- 
dodizieninie można przejrzeć bezpłat­
nie w powyższych kolekturach firmy 
Józef HIawski.

ZŁ 25.000 — Nr. 194904.
Zł. 10.000 — Nr. 40233.
ZŁ 5.000 — N-ry: 3156 11658 17586 

104656 109474 156963.
ZŁ 3.000 — N-ry: 25952 31185

186084.
Zł. 2.000 — N-ry: 13732 38021 39895 

50458 76078 94840 123569 140193.
Zł. 1.000 — N-ry: 5106 5363 57936 

19061 30064 32186 33725 46080 69210 
72898 75365 101874 118205 122747 
131548 132514 14po30 146857 1640-18 
166259.190289 186675 187852.

„Dławiący wstyd”.
Socjalistyczny „Robotnik44, który 

zbiera obecnie dla swej partji plo­
ny dawrnej wfipótpracy z sanacją, z 
powodu uwięzienia b. posła Kwapiń*  
skiego piezio w sposób pa tetyczny:

Aleksandrze Prystorze! Aleksandrze Pry- 
storze! u kogo szukałeś otuchy w najcięż*  
szych dniach katorgi orłowskiej?

Coś uczyjiił z bradem twoim?...
Powiedział wczoraj jeden człowiek na 

„Wysokiem stanowisku” do innych Ludzi na 
„wysokich stanowiskach":

..Duch Moutwiłła pluje r.am w twarz!” 
I nikt nie wyciągnął szabli z pochwy...

1 nikt nie odrzekł ani słowa... Było jedno 
tylko uczucie: Dławiący wstyd...”

A tymczasem — przypomina „Gazę- 
ta Warszawska" —

„Kurjer Czerwony” nietyliko przedruko­
wuje, ale podaje fotograficzną odbitkę 
pierwszej strony „Robotnika” z dnia 17 ma­
ja 1927 roku ze słynną uchwałą Rady na­
czelnej P. P. S., zatwierdzającą uchwalę
C. K. W. partji, która chwaliła się „wy­
pędzeniem krwawego i sprzedajnego Rządu 
Witosa" i żądała „doraźnego" ukarania b. 
ministrów Witosa, Kieruika, Zdziechowskie- 
go, Korfantego i innych, oddania pod sąd 
wojskowy gen. Zagórskiego, domagała się 
rozwiązania Sejmu, wyboru p. Piłsudskiego 
na Prezydenta Rzeczypospolitej i utworze­
nia Rządu robotniczo-włościańskiego. Uchwa 
łę po-wyższą .powzięli — godzi się przypom­
nieć — między innemi dzisiejsi więźniowie 
p. Piłsudskiego, a mianowicie pp. Barlickj 
Kwapiński, Lieberman i Pragier...

Zaiste, „dławiący wstyd” to wcale dobre 
określenie dzisiejszego nastroju dawnych 
rewoLucj anistów.

O mobilizację 
obozu umiarkowanego

„Kurjer Warszawski44 omawiając 
memorjal marsz. Daszyńskiego do p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej podkre­
śla, że mcmorjał

pisany jest w ten sposób, jakgdyby jeg€ 
autor nie był długoletnim wodzem socjali­
zmu polskiego. Koniec końców bowiem p. 
Daszyński ostrzega przed perspektywą dal­
szego rozwoju w kraju prądów radykal­
nych, jako skutku systemu rządów pomajo­
wych, i wskazuje drogę „twórczego, poko­
jowego wyjścia".

I o paradoksie! To samo spostrzeżenie c*  
do rozwoju radykalizmu uczynili konserwa­
tyści sanacyjni, złączeni pod nazwą Chrz. 
stronnictwa rolniczego. Oni to świeżo zwró­
cili uwagę swych zwolenników na „krze­
wiący się coraz bardziej w kraju skrajny 
radykalizm tak społeczny, jak gospodarczy.

Proces radykalizacji społeczeństwa 
rozwinął sic niezwykle intensywnie 
w ostatnich latach.

Rodowód wzrostu nastrojów radykalnych 
w kraju sięga r. 1926. Ich dynamika jest 
widoczna, ich rytm jest przyśpieszony. Już
2 i pól lat temu wysunęły się one w wy­
borach parlamentarnych, które zapewniły 
większość stronnictwom lewicowo-centro- 
wym i sprawiły, że marszałkiem Sejmu był 
po raz pierwszy wybrany kandydat rady­
kalnej lewicy, rotem rzeczy szły już kon­
sekwentni e.

Z drugiej strony i B. B., zdając sobie spra­
wę z powyższego, nie pozostał bezczynny. 
Zapewnił on sobie, między innemi, poparcie 
..frakcji rewolucyjnej", tak zwanego B.B.S., 
którego przywódcy, oczywiście, nic po to 
przystąpiiLi do porozumienia, aby tylko 
mieć przyjemność obcowania z ks. Radzi­
wiłłem. Jeśliby teraz powiodły się Bezp. 
blokowi zabiegi odśrodkowe w Stronnictwie 
chłopakiem, to hasła wyborcze i z tej stro­
ny musiałyby nabrać, dla zdobycia bene- 
wolencjd nowych sojuszników, więcej akceo 
tów radykalnych.

Tego stanu rzoozy obaAvia się za­
pewne marsz. Daszyński i dlatego 
w memotrjale swym do p. Pirezyidenta 
Rzeczypospolitej gorąco przemawia 

na rzecz jedynego „twórczego i po­
kojowego wyjścia44, t. j. przeprowa­
dzenia „uczciwych, legalnych44 wybo­
rów tudzież „natychmiastowego po­
wrotu do praworządności44.

Jest ton — kończy swoje uwagi „Kurjei 
Warszawski” — oczywiście. Jest to, oczy­
wiście,wskazówka uczciwa i mądra, poli­
tycznie najsłuszniejsza, najpewniej zabez­
pieczająca przed „wstrząsami”, na chwilę 
bieżącą najtrafniej sformułowana. Ale gdy­
by ona była nawet całkowicie, bez zastrze­
żeń wcielona w życie/to jeszczeby pozosta­
ła kwestja przyszłego składu sejmowego, w 
którym, w razie bierności kół umiarkowa­
nych, skrzydła radykalne, tu rządowe, tam 
lewicowe, znalazłyby się oko w oko. Koła 
umiarkowane zatem mają teraz obowiązek 
rozważenia, coby się stało, gdyby one bez­
czynnie przyglądały się starciu dwu rady- 
kalizmów: jednego politycznie wstecznego, 
pragnącego nas zaciągnąć do państwa poli­
cyjnego, i 'drugiego, coraz wyraźniej, pod 
naporem pierwszego, akcentującego się spo' 
1ocznie.

Trzeba zdobyć się na wiielki wysiłek, aby 
przeprowadzić mobiLzacic obozu umiarko­
wanego.

matcrjal.no
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GRA W OTWARTE KARTY.
Po ujawnieniu państwowych list wyborczych.

W ub. wtorek rozpoczęła się wła­
ściwa kampanja wylborcza. Złożone 
zostały w 'komisji państwowej listy 
państwowe kandydatów na pcGów i 
senatorów trzech największych u- 
grupowań politycznych polskich: 
Stronnictwa Narodowego, Centrole­
wu i Bezpartyjnego Bloku współ­
pracy z Rządem. Inne grapy polskie 
nie mogą być brane poważniej w ra­
chubę, gdyż w walce, która się rozpo­
czyna, nie odegrają większej roli, na 
wyniki wyborów i na dalsze następ­
stwa nie wpłyną w takim stopniu, 
aby należało na nie zwracać większą 
uwagę.

Kapitał moralny i polityczny, re­
prezentowany w ty ch tirizech głów­
nych listach wydx>rczych, jest nie­
zmiernie różny. Gdyby, na tej wyłą­
cznie podstawie, wysnuwać horosko­
py wyborcze, można byłoby z dużem 
zaufaniem patrzeć w najbliższą przy­
szłość. Niestety, w nadchodzących 
wyborach, tak jak w każdych u nas 
wyborach, należy się spodziewać od­
działywania . demagoigji, nacisku, za­
straszania — iw ten sposób istotny 
obraz opinji nairod-u może ulec w pe­
wnej mierze spaczeniu. W jakim to 
nastąpi stopniu, będzie zależało od 
tych właśnie ubocznych czynników.

Stronnictwo Narodowe idzie do 
wyborów z wielkim kapitałem ofiar- 
wej, wytrwałej, nie skrzywionej żad- 
dnem ustępstwem walki o ład, pra­
wo, dobrą i uczciwą gospodarkę pań­
stwową. Ta praca zarówno w ciałach 
prawodawczych, jak i w innych in­
stytucjach społecznych i gospodar­
czych, wysunęła obóz narodowy na 
czoło twórczej, pozytywnej opozycji 
przeciw systemowi i rezultatom rzą­
dów pomajowych. W opinji publicz*  
nej ugruntowało się głębokie przeko­
nanie, że prędzej, czy później stam­
tąd właśnie, z obozu narodowego 
przyjdzie rzeczywista naprawa u- 
stroju i systemu rządzenia, ugrunto­
wanie prawa, zdrowa gospodarka 
państwowa.

Centrolew, jeśli chodzi o niektóre 
jego grupy, ma za sobą fatalną prze­
szłość. Przedewszystkiem w pierw­
szych latach powstał ia państwa był 
źródłem najgorszej demagogji i anar­
chistycznego stosunku do państwa. 
Socjaliści i radykalna lewica chłop­
aka w najniższych instynktach mas 
czerpali silę i do nich dostosowywali 
swoją taktykę polityczną.

Lewica Centrolewu jest (poza Pia­
stem) wspólniczką przewrotu majo­
wego i pośrednio ponosi odpowie­
dzialność za jego następstwa. Wpraw 
dzie, po ciężkich ciosach i doświad­
czeniach, odwróciła się od niego i wy­
piera się ■winy, ale ani społeczeństwo, 
ani hietorja nie zwolnią jej od tej od­
powiedzialności.

Liczebnie Centrolew przedstawia 
niewątpliwie dużą siłę, powiększa ją 
w arytmetyce wyborczej skupienie 
pięciu odrębnych grup, moralnie je­
dnak i psychicznie nic stanowi zwar­
tej, jednolitej formacji. Ta druga 
cecha jest równocześnie jego słabą 
stroną.

SZCZATKi /HAK'JMITYLH POLAKOM
W KAPLICY NAD BRAMA 

FLORJANSKĄ.
Właściciel Puław, książę Adam 

Czartoryski, postanowił w porozu­
mieniu z księciem metropolitą Sapie­
hą, by drobnie szczątki znakomitych 
ludzi, przechowywane w puławskiej 
świątyni Sybilii. a dziś w krakow- 
skiem muzeum książąt Czartoryskich 
(są to cząstki zwłok Chrobrego, Czar­
nieckiego, Kochanowskiego, Koperni­
ka, Żółkiewskiego) zostały umieszczo­
ne w kaplicy Matki Boskiej nad Bra­
mą Florjańską w Krakowie. Kaplica 
zostanie odnowiona, poczem przy­
wrócone będą nabożeństwa, które 
przed wojną odprawiono tam pairę 
razy do roku. Z wykonaniem całego 
zamiaru postanowiono jednak zacze­
kać do czasu usunięcia z ulicy Flo- 
rjańskiej ruchu tramwajowego, któ­
ry byl‘by przeszkodą w nabożeń­
stwach .i w zwiedoanjji ka®iicv.

W szerokich masach robotniczych 
a w szczególności włościańskich Cen­
trolew stracił wiele z dawnego zau­
fania wskutek zawodów, na jakie na­
raziły je poszczególne grupy Centro­
lewu, w kołach zaś radykalnej inte­
ligencji wskutek chwiejności stano­
wiska politycznego w ciągu paru o- 
statinicli łat.

Bezpartyjny Blok współpracy z 
rządem jest wyrazicielem wszystkich 
wad, błędów i metod sanacji. Ma pod 
tym względem ugruntowaną opluję. 
Żadne argumenty, żadna agitacja 
wyborcza nie zdołają zmienić rze­
czywistego przekonania o jego walo­
rach politycznych i o zdolności do
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Usuwa nalot tytuniowy.

Zbrodnie niemieckie z przed 15 laty 
przed Trybunałem Haskim.

(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego”).
Międzynarodowy Trybunał w Ha­

dze zajęty jest obecnie ciekawą, mo­
że nawet sensacyjną spraw i zbrod­
ni niemieckich; popełnionych przez 
cały szereg agentów niemieckich w 
Stanach Zjednoczonych A. P. jeszcze 
przed ich przystąpieniem do wojny 
po stronie koalicji. Co jest ciekawe 
w samem meritum sprawy, to fakt, 
że Stany Zjednoczone zdecydowały 
się na wytoczenie dzisiejszym Niem­
com tego procesu, mimo że nietylka 
oddawna już zaznaczyło się zbliże­
nie amerykańsko - niemieckie, ale że 
Stany są jednym z głównych czynni­
ków odrodzenia ekonomicznego Nie­
miec i darowania im win wojennych. 
To też wytoczenie procesu uważać 
należy jako zasadniczy protest Sta­
nów Zjednoczonych przeciw meto­
dom, jakie Niemcy używały nietyl- 
ko w stosunku do państw, z któremi 
walczyły, ale i do państw neutral­
nych, do jakich w r. 1915 zaliczały 
się Słany .Zjednoczone.

Początek bowiem całej sprawy się­
ga roku 1915. Słany Zjednoczone, 
zanim wzięły czynny udział w woj­
nie, robiły doskonałe interesy na 
dostawach wojennych dla państw 
walczących z Niemcami. Nie można 
ich było za to posądzać o stronni­
czość, byłyby bowiem zarówno do­
starczały broni i amunicji dla Nie­
miec, gdyby nie ich blokada, prowa­
dzona skutecznie przez państwa ko­
alicji. Niemniej jednak podwodna 
łódź handlowa „Bremen", dotarłszy 
szczęśliwie do ,New Yorku, zabrała 
stamtąd trochę materjału wojennego 
wzamian za farby niemieckie. Wy­
miana na szeroką skalę była jednak 
w zasadzie między Niemcami a Sta­
nami niemożliwą. Tem żywsze prze­
to stosunki utrzymywali Yamikesi z 
państwami koalicji i bardzo wiele 
fabryk amerykańskich wyrabiało 
sprzęt wojenny dla A-uglji, Francji, 
a przedewszysfkiem dla Rosji. Tym­
czasem Niemcy, walcząc z koalicją 
wszelkiemi środkami, zwróciły uwa­
gę na produkcję wojenną Stanów 
i wysłały do Ameryki cały sztab 
swych agentów, którzy pod kontrolą 
ówczesnego ambasadora Niemiec w 
Waszyngtonie, hrabiego Bernstorffa, 
nferc-zyli. objekty fabryczne, wysa­
dzali w powi irze parowce, udające 
się do portów angielskich i francu­
skich i t. p.

Władza Stanów Zjednoczonych 

kierowania nawą państwową. Będzie 
wszakże korzystał w kampainji wy­
borczej z takich środków technicz­
nych i materjalnych i z takiego a- 
paratu agitacyjnego, jakich nie ma­
ją i nie mogą mieć w ewem posiada­
niu inne ugrupowania wyborcae. Ten 
właśnie czynnik wpływa na duży 
znak zapytania co do rezultatu wy­
borów dla Bezpartyjnego Bloku 
współpracy z rządem. W każdym r;:- 
zie jedno jest pewne: ten czynnik 
nie da B. B. takiego w\ niku, jaki 
obciąłby osiągnąć. Naród bowiem 
polski, pod wpływem ciężkich i bole­
snych doświadczeń, sporo się już w 
ciągu ubiegłych kilku lat nauczył.

zdawały sobie dobrze sprawę, czyja 
ręka działała w tem wszystkiem, ale 
nie można było nigdy uchwycić dzia­
łającego agenta na gorącym uczyn­
ku. Wiedziano, kto rozdawał robot­
nikom eksplodujące ołówki, kto 
wszczepiał zarazki chorób bydłu, 
które miało odejść na front zachod­
ni, ale namacalnych dowodów na to 
nie było. Wreszcie jednak policji no­
wojorskiej udało się ująć agentkę 
niemiecką, znaną pod pseudonimem 
„Wiktoryny”, która przyznała, że 
sprawcą wysadzenia w powietrze 
wielkiej fabryki broni w Black-Tom 
był agent niemiecki Gitschke i jego 
pomocnik Ganna. Ambasada niemiec 
ka zaprzeczyła jednak temu katego­
rycznie. Tymczasem ipóźniej wina 
ich okazała się niezbicie. Sprawcą 
drugiej podobnej zbrodni, wysadze­
nia fabryki w Kingsland, okazał się 
agent niemiecki Woźniak, pochodzą­
cy z Małopolski zachodniej i stojący 
na usługach wywiadu niemieckiego.

Miary zbrodni dopełniło jednak 
storpedowanie „Lusiłanji", które sta­
ło się bezpośrednią przyczyną wy­
powiedzenia wojny Niemcom przez 
Stany. Gdy już hr. Ber ns torf i opu­
ścił Słany i gdy zajęto archiwa am­
basady niemieckiej, zdołano odcy- 
frować około 200 dokumentów, z któ­
rych przekonano się dowodnie o wi­
nie Niemiec w bardzo wielu wypad­
kach. Dowiedziano się wiijc między 
ininemi, że Niemcy wydały pół miljb- 
na dolarów na akcję wśród doikerów 
amerykańskich, aby ci umieszczali 
na statkach płynących do Europy 
maszyny piekielne i niejednokrotnie 
następowały nu różnych okrętach 
amerykańskich a pełnym oceanie wy 
buelhy, których przyczyn "nigdy 
przedtem nie stwierdzono i na któ­
rych ślad naprowadziły dopiero od­
szyfrowane dokumenty. Wreszcie 
sam hr. Bernsforff zajmował się wy- 
woływaniem strajków w pracują­
cych dla frontu zachodniego fabry­
kach.

Niemcy tłomaezą sie. że wybuchy 
w Black-Tom i w Kingsland były 
wywołane przypadkowemi pożarami 
w tych fabrykach, a obecność w nich 
agentów niemieckich byiy zwykłym 
okoliczności. Oczywiście takie tłoma- 
c.zeaie nie wytrzymuje krytyki.

Najciekawszą bezsprzecznie figu­
rą wśród przesuwających się przed 

.trybunałem różnych auentów nie­

mieckich, jest ów smutnej pamięci 
Woźniak. Według plaidoyer jednego 
z obrońców niemieckich, był to 
wprawdzie „ausirjak”, ale o senty. 
inen-ie rosyjskim. Nie byl jednak 
ani patrjotą austrjackim, ani rosyjs 
kim. Pozostawał natomiast w blis­
kich stosunkach z konsulem rosyjs­
kim w Nowym Jorku, do którego 
zwracał się kilkukrotnie pisemnie. 
Z drugiej zaś sirony wiadomo, że ów 
konsul był szpiegiem niemieckim.

Proces budzi niezwykle zaintere­
sowanie w państwach byłej Ententy 
i przysłuchuje mu się wielu specjal­
nych wysłanników wielkich dzienni­
ków angieldkiob j francuskich.

Z. P,

ZE SLĄSKA.
NAJMICI BERLINA.

Doc-.1 lodzenia w sprawie niemi gg- 
kicli maułczycieili, którzy na Polskim 
Śląsku brali stale pensje od rządu 
nic.nuedkjego, przyniosły sensacyjne 
wyniki. Otóż nie 61, ale przeszło 200 
nauczycieli, podołano nawet 261 pen­
sje te przez 3 lata pobierało. Są to 
wszyisłcy stali nauczyciele, zajęci w 
pub) licznych szkołach niemieckich, a 
którzy jako urzędnicy państwowi 
c kła duli przysięgę na wierność pań­
stwu polskiemu. Tłumaczą się oni 
wszyscy, że pensje te uważali za do­
datek wyrównawczy (?) z powodu 
różnicy waluty, a rząd niemiecki pła­
cił im za pracę około szerzenia niem­
czyzny na Polskim Śląskim. Tłuma­
czenie -to -nite wytrzymuje oczywiście 

■:i j lżejszej krytyki. '
ZGON ZASŁUŻONEGO 

OBYWATELA.
W Kaitowic-ach zrnauł adtw. Kazi­

mierz Czapla, gorący paitrjota, zasłu­
żony w dziejach odrodzenia śląskie­
go. Ś. p. Czapla brał czynny udział 
w życiu społecznem i nairodowem G 
Śląsika. Jako adwokat bronił nieraz 
bezaniteresowuie Polaków, mających 
procesy polityczne. W roku 1919 ja­
ko członek Naczelnej Rady Ludowej 
w Poznaniu został mianowany pod­
komisarzem na G. Śląsk. Po pierw- 
aem powstaniu na Śląsku był w So- 
noweu komisarzem dla spraw u- 

chodźców. W jesieni 1919 brał udział 
jako delegat Polski w pertraktacjach 
pokojowych w Paryżu. P-o plebiscy­
cie osiadł w Katowicach, gdzie od 
zeszłego roku piastował godność pre­
zesa Izby adwokackiej.

STRASZNA WICHURA.
Onegdaj przeszła nad G. Śląskiem 

szalona wichura, które powywracała 
ploty, zerwała dachy z -budynków 
mżaszlkalnycih i szpitala, pozrywała 
przewody telefoniczne i telegraficz­
ne, przyczem nie obyło się bez ofiar 
w ludziach. W Nowej Wsi huragan 
zerwał dach na budynku szpitala hut­
niczego oraz z obok stojącej stodoły, 
przyczem jedna z mieszkanek tej 
miejscowości została raniona. Na ko­
palni Asęhenborn wichura obaliła 
wieże strażacką do ćwiczeń. Wiele 
dachów prócz -tego zostało uszkodzo­
nych, również połamanych jest wie­
le drzew w ogrodach i na ulicach. W 
Katowicach wichura zerwała prze­
wód elektryczne o Wysokiem napię­
ciu na ul. Krasińskiego. Na zerwany 
przewód najechała furananika, przy- 
czeni zabity został prądem koń.

JAK ZOSTANIE MILJONEREM...
Szofer Banku Śląskiego Owczarek 

zb ie gł do N ie miec ze skradzione mi 
60.000 zł. Złodziej nadesłał obecnie 
do Banku śląskiego list, -w którym 
donosi, że znajduje się w ipodiróży dó 
Ohicago, zaś skradzione nóerai ąiłze 
zwróci kiedy... zostanie majone rem 
dolarowym.
■i ii u i !»■■■

Śmierć kapłana
W WIĘZIENIU BOLSZEWICKIEM.

W bols ze wiekiem więzieniu w 
Mińsku zmarł były dziekan słucki i 
smoleński, profesor seminajjum ka­
tolickiego w Petersburgu, iks. Pir ze- 
m-ocki. Ks. Przemocki przed trzema 
laty, będąc proboszczem w Rostowie 
nad Donem wydał pewnemu katoli­
kowi świadectwo", iż jest o-n uczci­
wym i wierzącym człowiekiem i za. te 
został osadzony u rzez G. P. U. w wię­
zieniu.
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Ci,którzy nadchodzą.
Wśród przemówień, wygłoszonych 

nad grobem ś. p. St. Płodowskiego, 
jedno nabrało wyjątkowego znacze­
nia, jak głos świeży, nie zmęczony, 
rozbrzmiewający nową, niezwyczaj­
ną melodją.Mowa tu o przemówieniu 
przedstawicie ki korporacji młodzie­
ży uniwersyteckiej „Lauda".

W ramach okolicznościowej, żało­
bnej mowy znalazło się i to,co jest 
zapowiedzią przyjścia nie tylko in­
nych i nowych czasów, ale i niewąt­
pliwie lepszych.

Młody mówca pożegnał Zmarłego 
słowami:

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! —

Nie było w tern, ani cienia bigo- 
terji, czy pozy, ale prostota, jakby 
mówił: — Niech będzie po,chwalone 
dobro, piękno i miłość! —

Ta pochwała Chrystusa, padająca 
z ust młodego w obliczu tysięcy ze­
branych uczestników pogrzebu, by­
ła dla niejednego rewelacją.

Cofnijmy się myślą o kilkanaście 
lat wstecz.

iWśród młodzieży modtay był wo­
jowniczy sceptycyzm religijny, w le­
pszym wypadku obojętność. Należa­
ło do dobrego tonu unikanie wszyst­
kiego, coby mogło świadczyć o t. zw. 
„zacofaniu". Religijność kryła się 
wstydliwie po kątach. Trudno a mo­
że nawet niepodobieństwem było zna 
leźć studenta, któryby głośno w obli­
czu tłumów pochwalił Chrystusa, by­
ły to bowiem czasy manifestacyj 
przeciw ks. prof. Zimmermanowi w 
Krakowie, czasy „Zielonego baloni­
ka" i wolnej miłości.

Pokolenie to jest dziś w sile wieku 
męskiego i ma swych przedstawicieli 
u steru rządów w państwie. Wycho­
wami we czci i podziwie nie wobec 
Chrystusa, lecz wobec filozofji 
nitzscheańskiej, stosują właśnie pra­
ktycznie idcologję „ubermenschów". 
Praktyka ta, niestety, wykazuje prze 
wagę pierwiastka nieludzkiego nad 
nadludzkim, ukazując colą nicość fi­
lozofji, uczącej pogardy i nienawiści 
do wszystkiego, co nie jest nadczło- 
iwieikiem.

Dlatego to przemówienie przedsta­
wiciela młodzieży uniwersyteckiej 
było chyba najmilszym hołdem, od­
danym Zmarłemu ś. p. Płodowskiemu 
a żywym uchybiło zasłoną przyszło­
ści naipewno lepszej, kiełkującej 
dziś w blaskach najszczytniejszych 
ideałów na gruncie gorących se.rc 
tych, którzy nadchodzą.

(Ć.)

„Odpowiedź Treviranusowi“
ODEZWA L. M. RZ.

Otrzymaliśmy następujący komunikat 
z Ligi morskiej S rzecznej:

Cały Naród Polski wyraził oburzenie 
z chwilą ukazania się wiadomość'' nie­
słychanej w diziiejach międzynarodo­
wych mowie niemieckiego ministra 
Treviranusa. Wielkim protestom niema 
końca. Miasto Łódź rzuciło szczęśliwą 
myśl wybudowania łodzi podwodnej 
pod nazwą „Odpowiedź Trewranusowii* 4.

Hasło to podjęła z entuzjazmem cala 
Polska. Zewsząd napływają składki, a z 
każdym dniem narastają tysiące złotych, 
za które mamy projekt w czyn wpro­
wadzić. Naród Polski:*  ukochał morze i 
Pomorze, budując odpowiedź Trevuranu- 
sowii, daje On dowód, że z ochotą podej­
muje wszelkie wysiłki, aby utrzymać do 
stęp do morza, aby zniweczyć zakusy 
swego odwiecznego wroga znów sięgają­
cego po tę prastarą ziemię piastowską. 
Liga morska i rzeczna *w-  Sosnowcu wipła 
ciła na ten cel 556.33 zł. zebrane na ulicy 
w czasiie Tygodnia Bandery. Członkowie 
Zarządu Ligi wpłacili 170 zł. Liga Mor­
ska zwraca się tą drogą do wszystkich 
obywateli Zagłębia, by fundusz ten 
wzmacniali. Składki prosimy wpłacać 
bezpośrednio do administracji miejsco­
wych pisań, wzgl. za pośrednictwem P. 
K. O. na konto Ligi morskiej i rzecznej 
Nr. 306.810. Na czekach przekazowych 
prosimy uwidocznić następującą adnota­
cję: „Dla Komitetu Floty Narodowej na 
odpowiedź T r ewiran usowi

W myśl zasady, że najlepszym prote­
stem jest czy n, zwracamy się jednoczę- 
I6oae do wso>óiobyiwetela nifofMtnrujących

na listach Ligi morskiej i rzecznej, by 
się zapisywali na członków, gdyż Liga 
morska i rzeczna propaguje hasła, które 
w pierwszej liinji zwracają się przeciw 
naszym wrogom. Zapisy przyjmuje biu­

ro Lig: M. i Rz. w Sosnowcu, Parkowa 
1. Telef. 9-91, każdodziennie od godziny 
18 — 20. Każdy członek L. M. i R. jest 
jednocześnie członkiem Komitetu Floty 
Narodowej.

Sanacja kokietuje socjalistów 
w Czeladzi.

• Równocześnie z notatką pod po­
wyższym ty-tillcm podaną prze.z nas 
we wczorajszym numerze, „Espres 
Zagłębia” napisał jakoby opozycyj­
ne kluby radzieckie w Czeladzi PPtó. 
i Zjednoczenie miały zamiar cofnąć 
uchwałę o votum nieufności burm. 
Piwowarowi, za co sanacja zapewnia 
Radzie czeladzkiej dalszą egzysten­
cję.

W związku z tem, czeladzki nasz 
współpracownik zwróci! <-ię oficjal­
nie do zastępcy wice burmistrza p. 
Pioitira Spyrzyńskiego, przewodniczą­
cego klubu radnych P, P. S., który 
w formie kategorycznej zdemento­
wał rozsiewane pogflaski o zmianie 
stanowiska klubu. P. Spyrzyński o- 
świadcaiył, że pogłoski te nie polega­
ją na prawdzie.

Podobnie oświadczyło kilku rad­
nych ze „Zjednoczenia mieszez.-robof 
niczego11, z którymi współpracownik

nasz rozmawiał.
Jak wynikałoby z tego pewnym 

czynnikom zależy widocznie na 
uprowadzenie fermentu wśród wy­
mienionych ugrupowań i dlatego 
różne przypuszczenia i kombinacje, 
rozpuszczają jako "wiadomości pe­
wne. W ostatniej chwili informują 
nas, że grupa radnych B. B. w razie 
poparcia ich przez P. P. S., przez co 
stworzyliby nową większość w ra­
dzie, zapewnia p. P. Spyrzyńskiemu 
stałą posadę wiceburmistrza.

Jak widać sanacja nie czuje „za­
sadniczego" wstrętu do socjalistów, 
jak o tem głosi na prawo i lewo i w 
niektórych wypadkach widzi moż­
ność współpracy z tymi...... antypań-
stwowcami”. Grunt, byle interes 
szedł. Gorzej, że podobno socjaliści 
w Czeladzi, nie chcąc zawierać obec­
nie kompromitującej spółki.

KROMKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębia11 — „Niebazpieczeń 
stwo przyszłości" (Trujący gaz).

Kino „Pałace11 — „Zdobywca serc".
Kino „Komeła11 — „Halika".
Kino „Czary11 — „Miasto miłości".

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

na czwartek 9 października.

11.40 — Przegląd prasy krajowej P. A. T. 
(Warszawa). 11.58 — Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Marjackiej. 12.10 — Koncert z 
płyt gramofonowych. 12.50 — Koncert szkol­
ny (Warszawa). 14.30 — „O wypadkach t. 
zw. biaibsko-siedleckich w 1902 r.“ otpowie 
.naczelnik Frankowski (Warszawa). 15.00 — 
Komunikat gospodarczy z Warszawy. 15.20
— Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń 
Gospodarczych woj. Śl. oraz komunikat Tea­
tru Polskiego. 15.50 — Odczyt z Warszawy. 
16.10 — Koncert z płyt gramofonowych. 17.15
— Odczyt pt „Henryk Wieniawski**  (w 504ą 
rocznicę śmierci) wygł. dr. Józef Reiss, doc. 
U. J. (Kraków). 17.45 — Koncert solistów z 
udziałem p. M. Bieleckiej (śpiew), prof. J. 
Drohotmiirecikiego (wiolonczela) oraz p. A. 
Kitschmann (fortepian). W programie ar je 
operowe i pieśni oraz sonata wiolonczelowa 
Chopina op. 65: a) Allegro moderatto, b) 
Scherzo, c) Large, d) Allegro-Finaie. 18.45— 
Codzienny odcinek powieściowy. 19.00 — 
Rozmaitości. 19.15 — Jerzy Langman, ku­
stosz Dz. Etn. Muz. Śl.: „Julijska kraina — 
Sławojna". 19.55 — Prasowy dziennik ra­
djowy z Warszawy. 19.50 — Komunikaty 
hfarcerskie. 19.55 — Komunikaty. 20.00 — 
Feljeton pt. „Reporter dnia i nocy Warsza­
wy**  wygł. red. Leopold Marschak (Warsza­
wa). 20.15 — Pogadanka techniczna (War­
szawa). 20.50 — Muzyka lekka (Warszawa). 
21.50 — „świerszcz za kominem**  — słucho­
wisko (Warszawa). 22.15 — Koncert soli­
stów (Warszawa). 22.50 — Komunikat me­
teorologiczny. 23.00 — Muzyka taneczna z 
Warszawy.

X Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO, ślub 
p. Konstancji z Raykowskich Sokołow­
skiej i p. pułkownika Stanisława Rairo- 
giewicza odbył się w Katowicach w dniu 
18 września b. r.
X ECHA POGRZEBU Ś. P. PŁODOWS- 
KIEGO. W uzupełnieniu wczorajszego 
naszego sprawozdania z uroczystoścS po­
grzebowych ku czci ś. p. Płodowski emu 
komunikujemy, że w czasie nabożeństwa 
żałobnego w kościele parafjalnym w So­
snowcu koncert skrzypcowy odegrał 
prof. Bolesław Mazurkiewicz, któremu 
komitet pogrzebowy składa ta drogą 
serdeczne zaołac *.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Czwartek 9 bm. Sosnowiec — „Czarujący 
emeryt**.

Piątek 10 bm. Sosnowiec — „Czarujący 
emeryt**.

Sobota 11 bm. Sosnowiec — „Hpkus Po­
kus**  (premjera).

Teatr Polski w Katowicach.
PREMJERA OPERETKI.

W piątek d.nia 10 bm. premjera głośnej 
operetki Milóckcra pt. „Palestrant**  (Bettel- 
student). Oryginalny „Krakowiak**  i .Ma­
zur" będą napewno dużą atrakcją. W par- 
tjach głównych wystąpią pp.: Lubicz, Ko- 
rahianka, wodewilistka- pierwszorzędna z 
Warszawy i Lwowa, Chodakowska, Kornac­
ka, Domosławski, Bedlewicz, Petecki, Ja­
strzębski, Karasiński i inni.

REPERTUAR.
Czwartek 9 bm. (teatr nieczynny).
Piątek 10 bm. — „Palestrant**  (premjera).
Sobota 11 bm. — „Opowieści Hoffmana" 

(15.50 dla szkół).
Sobota 11 bm. — „Dar poranka" — 19.30.
Niedziela 12 bm. — „Skalmierzanki" — o 

godz. 15.50.
Niedziela 12 bm. — „Palestrant" — 19.30.

X 56 i PÓŁ. Figlarny Expresdk w sprawo 
zdaniu swem o zebraniu Stronnictwa 
narodowego w Dąbrowie napisał: „Na 
zebranie to przybyło przeszło 36 osób“... 
Sprawozdanie to trzeba uzupełnić. Na 
zebraniu było nie 56 osób, a 56 i pół. Po­
łówkę reprezentował półgłówek z Ex- 
ipresika.
X ROZPRAWA PRZECIWKO B. PO­
SŁOWI KWAPINSKIEMU. Jak się do­
wiadujemy, akt oskarżenia przeciwko 
b. posłowi Chałupce-Kiwaipińskiemu zo- 
sał już wygotowany i w początkach przy 
szłeigo tygodnia wniesiony zostanie do 
sądu. Rozprawa odbędzie się prawdopo­
dobnie w listopadzie.
X SANACYJNA ANTYPANSTWO- 
WOŚĆ, Czytamy w sanacyjnym „Ex- 
.presie Zagłębia44 (Nr. 260): „Jako zbu­
twiałą szmatę, Polska porzucić musi 
swój dotychczasowy ustrój państwo­
wy44.. W ten sposób mówi się o Konsty­
tucji — „zbutwiała szmata**.  Czy komu­
niści inaczej mówią? I cóż na to p. pro­
kurator i p. starosta?
X POSADA CZY PARTJA? Opowiada­
ją, że b. ławnik. Magistratu sosnowiec­
kiego, członek PPS. p. T. Dobrowolski 
wyjechał wczoraj do Krzemieńca na 
Wołyniu, gdzie mu zaproponowano po­
sadę w tamtejszem państwowem liceum 
czy gimnazjum, którą to posadę praw­
dopodobnie przyjmie.
X WYSTĄPIENIE Z PPS. NA PIŚMIE 
Zgłosi li dotychczas pp. Radek, Szumbar- 
ski, Koch i dr. Pawełek. Dalsze zgłosze­
nia są oczekiwane w najbliższych 
dniach. Obecnie na czle partji, którą o- 
puszcza inteligencja socjalistyczna, zo­
stała. Jarża. Cuoiał i Bilnik.

LEKARZ DENTYSTA

L. ROZENSZTEJN 
Choroby aębów, famy ustnej, 

laboratorjam techniczno-dentystyczne.
Przyjmuje codziennie w godzinach 

od 9—1 i od 3—7.
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 

Królowej Jadwigi Nr. 2.
5484 (gdzie Magazyn Współczesny).

Czołówka propagandowa
L. O. P. P.

Wobec wielkiego zainteresowania, ja­
kem cieszy się czołówka propagandowa 
LOPP — wagon gazowy — na terenie 
Zagłębia, którą za czas jej krótkiego po­
bytu zwiedziło przeszło 12.000 osób, 
zarząd Komitetu LOPP postanowił 
pobyt wagonu iw Sosnowcu przedłużyć 
o kilka dni. Wagon ten będzie ustawio­
ny w dniach 9, 10, 11, 12 i 15 październi­
ka na dworcu Dęblińskim i dostępny 
dla publiczności od godz. 9 do 16 codzieu 
nie. Wejście na wystawę bezpłatne. Do­
browolne ofiary na LOPP będą mile wi- 
dz:ane. Informacyj udziela na miejscu 
kierownik wagonu.

X PO CZTERECH LATACH. Jeden z 
sanacyjnych dzienniczków w związku 
z aresztowaniem b. posłów pisze: „Trze­
ba sobie pp. opozycjoniści uświadomić, 
że jeżeli za obrazę policjanta -idzie 6 ę 
do kozy, to nie wolno bezkarnie obrażać 
ministrów -i p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej4*.

Święta prawda — myśmy to mówili w 
okresie przed majowym w maju 1926 r. 
W sanacji świadomość o szacunku dla 
rządu i Prezydenta zapanowała po czte­
rech latach od momentu „bezkarnego 
lżenia44 ministrów. Sądzimy, że ta świa­
domość już tak mocno przeniknęła dc 
mózgów sanacyjnych, że pozostanie na­
wet wówczas, o le zmienią się ministro­
wie w Polsce
X KARY ZA ZWLOKĘ W UBEZPIE­
CZENIACH SPOŁECZNYCH. Na żąda- 
nie miarodajnych sfer gospodarczych, 
by kary za zwłokę odsetki za odrocze­
nia i koszta egzekucyjne w ubezpiecze­
niach społecznych zostały obniżome, m - 
nas ter pracy i opieki społecznej wyrażał 
przekonanie, źe wydany już przez niego 
okólnik, który zalleca ubezpieczeniom 
społecznym uwzględnianie przesilenia 
gospodarczego w tym okiresie i obni­
żanie, wzlędnie anulowanie kar za zwło­
kę oraz odsetek za odroczenia w wypad­
kach indywidualnych, powinien dać wy 
starczające rezultaty, a oto w tych wy­
padkach, w których taka względność 
jest słuszna.
X O CZYSTOŚĆ WYBORÓW I WOL- 
NOŚĆ ZEBRAŃ. Już w kilku wypad­
kach na terenie Zagłębia uniemożliwio­
ne zostało odbycie zebrań przedwybor­
czych. W d'-.'óch wypadkach podaliśmy 
nazwiska osobników’, którzy gwałtem 
wdarł*  się na 6alę i krzykami i awantu­
rami uniemożliwili odbycie zebrań.

Dekret p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, na temat ochrony czystości wybo­
rów mówi, że wykonanie tego rozporzą­
dzona powierzone zostało Ministerstwu 
spraw wewnętrznych i władzom sądo­
wym
X ZEBRANIE ORGANIZACYJNE. 9-go 
października b. r. o godzinie 18-ej w sa­
li Gimnazjum Państwowego im. St. Sta­
szica w Sosnowcu odbędzie 6aę zebrane 
Tymczasowego Organizacyjnego Komi­
tetu Obchodu 25-lecia Walki o Szkołę 
Polską wraz z temii osobami, które brały 
czynny udział w tej walce i już zgłosiły 
na moje iręce chęć «w®:ęcie udziału w 
urządzeniu obchodu na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego.

W imieniu Tymczasowego Komitetu 
Organizacyjnego Dyrektor Gimnazjum 
Pawłowski. 5687
X ODBUDOWA ZAMKU. Prace przy 
odbudowie zamku będzińskiego trwają 
w dalszym c ągu. Po ukończeniu robót 
ziemnych i zniwelowaniu terenu, przy­
stąpiono do odbudowy murów zewnętrz­
nych i jeżeli dopisze pogoda, będzie wy­
konana iw- roku bieżącym spora część 
projektowanych robót przy odbudowie 
ruin.
X FIRMA J. KRUSZYŃSKI wykonuje 
już połączenia domów z wadoc ągami 
miejskimi. Sosnowiec hędizic korzystać 
z iwodv iuż w tvm miesiącu. 5680
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Ruch budowlany
W BĘDZINIE.

Na terenie Zagłębia ruch budowlany 
najlepiej rozwija się w Będzinie, gdzie 
bez względu na sytuację gospodarcza 
rok roczn e powstaje największa ilość 
nowych budowli.

W roku bieżącym Magistrat zatwier­
dził plany i wydał pozwoleń na 124 bu­
dynki. W budowie jest 45 budynków 
mieszkalnych i 2 budynki użyteczności 
publicznej,

Wykończono zaś 10 budynków mie­
szkalnych i 2 uż. .cczności publicznej. 
Są to przeważnie budynki większe, je­
den z nieb zawiera 100 ubikacyj miesz­
kalnych.

X WATKA Z ZARAZĄ. Wczoraj przy­
byli do powiatu Będzińskiego naczelnik 
wydziału chorób zakaźnych w Departa­
mencie weterynaryjnym Ministerstwa 
rolnictwa dr. Herman i naczelnik woje­
wódzkiego wydziału weterynarji dr. 
Nińke, celem lustracji dotkniętej zara­
za pryszczycy obory w Gzichowie.
X SENSACJA BEZ SENSACJI. Wczo­
raj, w godzinach południowych przeje­
chało przez Zagłębie jakieś auto rządo­
we, wiozące dwóch panów. Ukazanie 
się auta wywołało ogólną sensację i ró­
żne przypuszczenia, gdyż sądzono, że na 
nasz teren zawitali dygnitarze rządowi 
w sprawach wyborów, ewentualnie sa­
morządów naszych, a byli i tacy, którzy 
sądzili, iż autem tym wyjechał ktoś do... 
Brześcia nad Bugiem. Tymczasem oka­
zało eię. iż obydwa przypuszczenia byłły 
mylne, gdyż żadnych wizyt w Zagłębiu 
nie było, a tylko ktoś przejeżdżał autem 
rządowem przez nasz zakątek.
X SPRAWA GMACHU POCZTOWE­
GO. W swoim czasie władze centralne 
wydały polecenie, aby budujący się w 
Będzinie gmach urzędu pocztowego zo­
stał w jesieni rb. ostatecznie ukończony 
i przed zimą oddany do użytku. Nieste­
ty, skutkiem późnego rozpoczęcia robót, 
wykonanie polecenia, mimo szybkiego 
tempa prac, było rzeczą niemożliwą i o- 
rtateczme dopiero w roku przyszłym bę­
dzie można urząd pocztowy przenieść do 
własnego gmachu.
X ZJAZD KONSERWATORÓW. W pią­
tek, dn. 10 bm. odbędzie się w Katowi­
cach zjazd konserwatorów z całej Pol­
ski. Po obradach nastąpią wycieczki i 
w poniedziałek, dn. 15 bm. uczestnicy 
zjazdu przybędą do Będzina, gdzie roz­
patrywany będzie projekt prof. Syzszko 
Bokusza odbudowy ruin zamku będziń­
skiego, przeznaczonego na pomieszcze­
nie muzeum Zagłębia.
X REtEKATY. W lek tor juan czytelni 
miejskiej w Dąbrowie wygłoszone zosta­
ną następujące referaty: Dn. 9 b. m. 
p. M. Kawka omówi nowelę Dygasiń­
skiego „Targaj". Dn. 10 śb. m. p. W. Sob- 
czyński wygłosi pogadankę o wszyst- 
kiern. Dn. 11 b. m. p. M. Kantor Mirski: 
„Ruiny Bobolic, Mirowu i Morska". Po­
czątek prelekcyj o godz. 19 m. 30. Obra­
zy w. g mnazjum im. Łukasińskiego nie 
będą wyświetlane z powodu zajęcia sali 
na lokal komisji wyborczej.
X SEKCJA GOSPODARSTWA DOMO­
WEGO NAUKOWEJ ORGANIZACJI 
PRACY. Zarząd sosnowieckiego Koła 
gospodarstwa domowego naukowej or­
ganizacji zawiadamia członków, iż ze­
branie ogólne odbędzie się w dniu dzi­
siejszym o godz. 7 i pól wieczorem w sali 
kasyna £i<rmy Hulczyński, plac Kościu­
szki 5. Na zebraniu wygłoszony będzie 
referat p. inż. K. Nitschowej z Katowic 
w sprawie mającego się odbyć w War­
szawie w dniach 21, 22 i 23 b. m. zjazdu 
„Pań Domu". Uprasza się o niezawodne 
przybycie. Goście miile widziani.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 62- 
letnia Józefa Jarosz, zamieszkała w Sos­
nowcu przy ulicy Wysokiej 13, przecho­
dząc wczoraj rano o godzinie 9 m. 30 
ulicą 3 Maja została przejechana przez 
nieznanego rowerzystę, doznając złama­
nia lewej nogi. Jaroszową przewieziono 
na kurację do szjńtaala miejskiego na 
Pekinie. Odszukaniem sprawcy wypad­
ku zajęła się policja.
X WŁAMANIE. Do mieszkania Korola 
Cupiała w Sosnowcu (Miła 4) włamali się 
w nocy przez okno nieznani sprawcy 
przyczem skradl: zegarek z dewizką, pół 
buty, wyżymaczkę i 15 zł. gotówką. Po- 
szkoddwmny oblicza swe straty na 200 
zł. Zawiadomiona o kradz:ieźv policja 
Urowadni dochodźc ie.

PO ROZŁAMIE W P. P. S.
Horoskopy i kombinacje przedwyborcze.

Wystąpienie mec. Pawełka z P.P.S., 
o którem donosiliśmy wczoraj, jest 
już faktem dokonanym. Wywołało 
ono niezwykłe wrażenie, a szczegól­
nie wśród pozostałych członków 
P. P. S. Mec. Pawełek był bowiem 
uważany za duchowego przewodnika 
partji. Wystąpieniu nikt się nie dziwi 
i wiele osób wyraża opinję, że mec. 
Pawełek, którego mimo istotnych za­
sług dla partji już po raz trzeci nic 
dopuszcza się na czołowe miejsce so­
cjalistycznej listy wyborczej Zagłę­
bia, nie mógł inaczej postąpić.
NOWA PART JA SOCJALISTYCZNA

W związku z wystąpieniem mec. 
Pawełka z P. P. S. kolportuje się

Sytuacja finansowa m. Sosnowca
ROZMOWA Z P. W. KUŹNIAKIEM, TYMCZASOWYM KIEROWNIKIEM 

MAGISTRATU.
Chcąc poinformować się, w jaki 

sposób obecnie będzie kierowana go­
spodarka miejska w Sosnowcu, zwró­
ciliśmy się do tymczasowego kierow­
nika p. W. Kuźniaka o informacje.

Na wstępie p. W. Kuźniak przyto­
czył kilka cyfr charakteryzujących 
sytuację miejską, a mianowicie: dłu­
gi miejskie bieżące, a więc należno­
ści wier zycieli, na które asygnaty zo­
stały już wystawione, bądź znajdują 
się po wydziałach, dotyczące budże­
tu zwyczajnego i nadzwyczajnego., 
zaległości budżetowych, przedsię­
biorstw miejskich, należności obcych 
(zakłady ubezpieczeń) wynosiły w 
dniu 1 października rb. 1135980 zł. 
Zaległe raty amortyzacyjne wynosi­
ły w tym dniu 4.089.535 zł., weksle 
płatne do 1 lutego 1931 roku 316.754 
zł., razem długi obciążające w roku 
bieżącym wynoszą 5.542.269 zł.

Preliminarz budżetu zwyczajnego, 
niezatwierdizonego jeszcze przez wo­
jewództwo, które zażądało poczynie­
nia pewnych poprawek w wydatkach 
przewiduje 4.817.102 zł.

Zdaniem p. W. Kuźniaka są to cy­
fry, które mówią o niemal kompłet- 
nem bankructwie miasta, co spowo­
dowała z niesłychanym rozmachem 
prowadzona gospodarka przez socja­
listów, nie liiczycych się z realnemi 
możliwościami, a gospodarujących 
pod katem swego politycznego inte­
resu. Rozbudowany został niezmier­
nie aparat administracyjny.

Pensje urzędników wynoszą 110 
tysięcy złotych miesięcznie, czyli 
1.200.000 rocznie. Roboty prowadzone 
w mieście systemem gospodarczym 
kosztowały ogromnie drogo. Zarobki 
brukarzy wahają się od 600—700 zł., 
a dozorców, którzy nic nie robili, tyl­
ko stali z kijkiem w ręku, wahały 
sic od 500—600 zł.

P. Kuźniak ocenia sytuację jako 
niesłychanie ciężką, miasto znajduje 
się w sytuacji człowieka, któremu 
zaciska się coraz mocnej petle na 
szyi.

Jak dwaj malarze z Łodzi 
wymalowali sobie po roku więzienia.

Dwóch mistrzów malarskich z Ło­
dzi 50-Ietni Józef Kaczmarek (Fran­
ciszkańska 38) i 52-letni Jan Rachula 
(Zamenhoffa 29) przyjechali do So­
snowca za '„pracą". Poszukiwanie to 
odbywało się przy -kieliszku i trwało 
trzy mieciące.

Tęmczaeem w lipcu b. r. złożyła za­
meldowanie w komisarjacie P. P. w 
Fp/snowcu ślązaczka, niejaka Prze- 
ehówna, że w oszukańczy sposób zo­
stała okradziona przez dwóch w po­
deszłym wieku mężczyzn, których sta 
le spotykała w Sosnowcu, przyjeż­
dżających po zakupy z Szopienic. W 
drodze z Szopienic do Sosnowca, je­
den z nich wszczął z nią rozmowę, 
■drugi zaś idąc przed nimi w odle­
głości kilkunastu metrów, upuścił 
banknot markowy. Idący z nią męż­
czyznę nodnićeł ten bnnfcot i seho- 

wfeści, że jeszcze przed 17 b. m., Ł j. 
przed terminem zgłoszenia list do 
komisji obwodowej uformuje się w 
Zagłębiu nowa part ja socjalistyczna, 
która wysunie kandydaturę mec. Pa­
wełka na posła do Sejmu. Jest mało 
prawdo podobne, by była to frakcja 
rewol. P. P. S., będzie to raczej nie­
zależna partja socpalistyezna, któ­
rej dotychczasowi zwolennicy sku­
piliby się około pp.: mec. Pawełka, 
St. Radka, Szumbarakiego (b. rad­
nego z Dąbrowy), Bergera (b. ławni­
ka z Sosnowica), T. Dobrowolskiego, 
inż. Utkcgo i innych dotychczaso­
wych członków P.P.S., niezadowolo­
nych z obecnego kursu polityki okrę-

B. prezydent Willner poczynił pe­
wne oszczędności, ułożył się z Ban­
kiem Gospodarstwa Krajowego co 
do spłaty zobowiązań. Oszczędności 
jednak polegające na redukcji pew­
nej ilości urzędników są nie wystarcza 
jące. W sytuacji b. prez. Willnera by 
ło trudniej coś więcej uczynić, a po­
trzebne są oszczędności radykalne, 
bezwzględne, chociażby wywołały tu 
i ówdzie oburzenie.

Oszczędności powinny pójść w kie­
runku ograniczenia budżetu inwesty­
cyjnego i konsumcyjnego oraz do­
prowadzić muszą do kolosalnych re- 
dukcyj personalnych.

W najbliższych dniach mianowana 
zostanie przez p. wojewodę Rada 
przyboczna. Skład tej Rady narazić 
jest niewiadomy. Mianowanie Rady 
nasłani' prawdopodobnie jeszcze w 
tym tygodniu.

Oto w krótkim szkicu obraz sytua­
cji finansowej miasta, przedstawiony 
przez p. Kuźniaka. Jest to niewątpli­
wie rezultat lekkomyślnej, zabójczej 
gospodarki socjalistów, kontynuowa­
nej dalej przez dr. Marczyńskiego. 
Króliki okres próby poprawienia jej 
przez p. A. Wuinera, jakkolwiek dał 
pozytywne rezultaty, jednak praca 
nad unormowaniem gospodarki miej­
skiej, przy ciążeniu poważnej grupy 
socjalistów, a jednocześnie przy cał- 
kowitem niewyirobieniu klubu B. B., 
który nieraz popierał socjalistów, 
byle przeciw „endekom", nie mogła 
dać takich rezultatów, które mogły­
by być w innej konjunkturze.

Wina tutaj spada częściowo i na 
władze nadzorcze, które mogąc w ro­
ku ubiegłym pohamować rozpęd dr. 
Marczyńskiego, nie uczyniły tego.

To, co się obecnie robi, jest reali­
zowaniem tego, do czego nawoływał 
klub porozumienia gospodarczego 
półtora roku temu, a więc: ograni­
czenia budżetu inwestycyjnego i re­
dukcji w administracji.

wal do kieszeni. Nagle pierwszy za­
trzymał się, prosząc o oddanie mu 
zgubionych pieniędzy.

żadne usprawiedliwienia nie po­
mogły. Mężczyzna ów dla upozoro­
wani::, przeprowadzając rewizję przy 
koledze swym, zkolci dokonał rewi­
zji jej portmonetki, w której po ich 
odejściu stwierdziła brak 10 złotych.

_ Gubiącymi stale pieniądze okazali 
się malarze.

Przy pomocy poszkodowanej Prze­
chowały ujęto ich w kilka dni potem 
na ul. Sobieskiego.

Zebrane informacje ustaliły, że owi 
malarze proceder swój uprawiają od 
szeregu lat i kilkalkrótnie już byli 
karani przez sądy w Małopolsce i na 
Śląsku za podobne kradzieże.

Sąd okręgowy skazał obu po roku
7. 7?TTV!r, 

gowego komitetu P.P.S. Zagłębia Dą­
browskiego.

SZANSE CENTROLEWU.
Przypuszczać należy, że sfery ofi- 

cjalne przychylnie odniosłyby się 
do nowej partji i jej listy wybor­
czej, gdyż osłabiłaby ona w wyso­
kim stopniu szanse P. P. S. C. K. W. 
względnie Centrolewu. Jak już w'ia- 
domo, z listy Centrolewu w Zagłębiu 
na pierwszem miejscu kandydować 
będzie b. poseł Bień, na dlrugiem miej 
ecu kolejarz z Warszawy i członek
N. P. R. p. Jaworski, na trzeciem 
członek Wyzwolenia. Szanse Centro­
lewu, w obecnej konstelacji silniej­
sze po wsiach niż w mieście, uległy­
by znacznemu osłabieniu wobec wal­
ki wewnętrznej wśród socjalistów i 
pośrednio wzmocniłyby mikroskopij- 
ne obecnie nadzieje B. R. W. R. na 
uzyskanie mandatu.

OŻYWIENIE
WŚRÓD KOMUNISTÓW.

Trzeba tu również wziąć pod uwa­
gę komunistów, którzy otrzymali od 
swych władz partyjnych rozkaz zdo­
bycia czterech mandatów w miejsce 
dotychczasowych trzech. Komuniści 
plany swe konspiru ją, o wielkiem ich 
zainteresowaniu wyborami świadczy 
jednak sprawdzanie list wyborczych 
w komisjach obwodowych. Podobno 
wśród komunistów jest rozbicie i aż 
cztery ich listy mają być zgłoszone 
w dniu 17 b. m. Naszem zdaniem, 
jest to zwyczajna finta komunistów, 
nieraz już praktykowana, i w ostat­
niej chwili rzuca oni swe głosy n.) 
jedną listę.

COBY BYŁO, GDYBY...
Gdyby listy komunistyczne zosta­

ły unieważnione, co mogłoby się stać 
w razie stwierdzenia jakichś niefor­
malności, ewentualni ich zwolennicy 
częściowo rozparcelowaliby swe gło­
sy na inine listy, przyczem również 
lista P. P. S. i lista B. B. mogłaby być 
brana w rachubę, najwięcej jednak 
widoków w tym względzie miałaby 
niezależna partja socjalistyczna.

I tu dochodzimy do sedna rzeczy. 
Frakcja rewolucyjna P. P. S., zwa­
na również B. B. S., nie wystawi w 
Zagłębiu swej listy, nie mając żad­
nej organizacji. Odnośne sfery nie 
potrzebują się zatem obawiać konku­
rencji komunistów, a etąd_można wy­
snuć dalsze wnioski.

KIERUNEK ROZGRYWKI.
Jak już przypominaliśmy, przy o- 

statnich wyborach dnia 4 marca 1928 
roku w okręgu Zagłębia Dąbrow­
skiego najwięcej głosów uzyskali 
komuiści 67169 (3 mandaty), potem 
B. B. (53.472 i 2 mandaty), P. P. S. — 
29.212 głosów i 1 mandat, Stronnictwo 
Narodowe 12589 głosów. Żydzi (blok 
mniejszości i artodoksi) 11405 i 10255 
głosów, monarchiści 4453 bł., Ch. D. 
— 4094 gł. Proporcja wpływów od 
tego czasu uległa ogromnej zmianie 
na niekorzyść B. B. i na korzyść 
Stronnictwa Narodowego, pozatem 
została bez zmiany. W tej konstelacji 
zrozumiałą staje się generalna roz­
grywka w obecnej atkeji przedwy­
borczej o glosy pozostające w sferze 
wpływów komunistów i P. P. S.

W orbicie tej rozgrywki staje saę 
również zrozumiałym rozłam w P.P.S 
i tendencja wysunięcia niezależnej 
partji socjalistycznej.

W tym kierunku może się rozwi­
nąć prawdziwa orgja wyborcza. Nie 
weźmie w niej udziału Stronnictwo 
Narodowe, które zasadniczo swą 
akcją zwraca się przeciw komuni­
stom i socjalistom, jednakże wpływy 
swe polityczne opiera nie na miej­
scowych konstelacjach partyjnych, 
lecz na ideowym programie i na 
granitowym fundamencie uświado­
mienia politycznego swych zwolenni­
ków.

I - 0- P- P
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Zamiast posagu,
DOSTAŁ LANIE.

Onegdaj wieczorem mieszkańcy ulicy 
Pu zelajskiej w Czeladzi, zaalarmowani 
zostali niezwykłemi krzykami, doch-o- 
dzącemi z domu Meszka Grysgruna.

Po sprawd zę mi u okazało się iż szanow­
na rodzinka G^ysgruna złożona z pięciu 
osób, przyszedłszy z bożnicy, postano­
wiła uśmierzyć zapędy majątkowe ich 
zięcia i szwagra 21-letnicgo Hamburgie- 
ra. Hamburgi ci:, który przed kuliku za- 
iediwóe miesiącami poślubił nadobną 
córkę Grys.gr tina, miał dostać od teścia 
wartość połowy jednopiętrowego domu, 
kiedy jednak ten ostatni zwlekał z rea­
lizacją swej obietnicy, zawiedziony zięć, 
począł użalać się przed sąsiadam:.

Opowiadania te tak rozgniewały Gry-
cg.runów, że onegdaj zebrawszy się w 
komplecie, napadli na Hambuirgiera z 
laskami, demolując mu urządzenie mie­
szkania. Przy okazji dostało się i córce 
G„ której w podnieceniu rodzina nie 
oszczędzała. Sprawą zajęła się policja.

X OSZUSTWO WEKSLOWE. Marja 
Merta z Golonoga, kol. „Dziewiąty44, bę­
dąc posiadaczką*  weksla., wystawionego 
przez pasierba jej, Stanisława Mertę na 
sumę 1500 złotych, a płatnego w dniu 
5 lutego 1930 roku, przerobiła datę płat­
ności na 1 lipca 1929 r., poczem weksel 
zaprotestowany oddała do wykonania 
komornikowi. W czasie czynności egze­
kucyjnych fałszerstw o Merty wyszło na 
jaiw i pociągniętą została do odpowie­
dzialności sądowej. Wczoraj Sąd okrę­
gowy skazał ją na trzy miesiące więzie­
nia, z zawieszeniem -wykonania kary.
X ZAMACH SAMOBÓJCZY. 19-iletnia 
Józefa Kula, służąca u Ajzennoiga przy 
ul. Piłsudskiego 21 w Dąbrowie, wypi­
ła dwie buteleczki esencji octowej. De- 
speratkę w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala św. W n cen te go. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku narazie nieznana. 
X SŁUŻĄCE — ZŁODZIEJKI. Chil 
R\.' sztajn zamieszkały w Sosnowcu 
(Ciasna 9) oskarżył przed policją swą 
s i mżącą o kradzież biżuterji, wartości 
200 zł. weksli in blanco na sumę 2000 
zł. Ciekawcm jest, że Rybsztajn zawia­
damiając policję o kradzieży niie umiał 
nawet podać nazwiska służącej, gdyż go 
nie zna. Dawidowi Szwaijgangerowi 
zamieszkałemu w Będzin'e (Zawodzie 8) 
służąca .jego Anna Gichoń skradła mu 
z szuflady 100 zł. Służącą przekazano 
władzom sądowym.

INŻ. WALERY JANOTA.

MOJA ODPOWIEDZ.
• W odpowiedzi tym, którym bezpar­

tyjna polityka mieszkaniowo - spół­
dzielcza fatalnie się nie udała.

Pierwszy mój artykuł osiągnął 
swój cel zamierzony, gdyż wywołał 
b. dosadną, lecz zato b. pożądaną re­
plikę ze strony trzech inicjatorów i 
twórców tej w swoim rodzaju jedy­
nej spółdzielni, jaką jiest spółdzielnia 
mieszkaniowa „Legjonowo" w Dą­
browie Górniczej.

Wielce Szanowną Redakcję „Ku­
rjera Zachodniego" muszę przy tej 
o,kazji zgóry przeprosić za to, że za 
przykładem moich przeciwników 
zmuszony jestem prosić jej Czytel­
ników również o sad i wyrok w przed 
miocie, kto, według wytwornych 
zwrotów p. dra Madeyskiego, noto­
rycznie mija się z prawdą, dla kogo 
to taka oddawna pr„ktykowana me­
toda kunsztownego obchodzenia pra­
wdy nie ma żadnego znaczenia, wre­
szcie, kio to Czytelników K. Z., a 
r,rzedet\a::ysiikiem siebie samego le­
kceważy.
P. DR. MADEYSKI WALCZY I ZWY- 
CIFŻA P. BERBECKIEGO I P. DZIER­
ŻAWSKIEGO.

Na wstępie zaraz przyznać się mu­
szę, że w tej matorji najwięcej liczę 
na pomoc p. dra Madeyskiego, który 
swą Tepliikę próbuje oprzeć na mate- 
rjale rzeczowym, ba, nawet na ma- 
terjale liczbowym, z pozoru b. pięk­
nie zestawionym.

łŁuaffie; wiuc„ad słów, wdzięczności

Poświęcenie sztandaru
S. M. P. żeńskiej w Sławkowie.

W miedzielę 5 b. m. odbyła się w- Sław’ 
kowie podniosła uroczystość poświęce­
nia sztandaru S. M. P. żeńskiej, które 
dzaęk: pracy pożytecznej druhny preze­
ski Kucówny Stanisławy, Hoflerówny i 
Lakomsikiej .pomyślnie się rozwija. Wiel 
ką pomoc okazują Stowarzyszeniu miej­
scowe panie, a w szczególności p. ke- 
rowniczika szkoły Marchewkowa, dr. 
Słuipska z calem sztabem wszystkich pań 
■i nteligencji mii ejscowej.

Na uroczystość przybyły stowarzysze­
nia z Olkusza i Bolesławia. Udział wzię­
ły też w&zystk:e organizacje sławkow­
skie ze sztandarami.

Poświęcenia dokonał, ks. Poleska, se­
kretarz generalny Związku S. M. P., prze 
mowiwszy od ołtarza i w gorących sło­
wach zagrzewając do pracy i wytrwa­
nia przy sztandarze z wizerunkiem Ja- 
snogórsk ej. Chrzestnymi sztandaru by­
ły panie: drowa Wasi Ilkowska, Słupska, 
dyrektorka szkoły zaw. w Szczakowej, 
drowa Nieipiełska, Marchewkowa, Kem­
pińska i Ostrowska, oraz panowie: dr. 
Oceipa, Masalski, Leśniak, Kempiński, Go 
nlie wiicz i prof. Wiatr o weki z Olkuisza.

ZYCIE GOSPODARCZE. 
Przemysł pamiątkarski Ojcowa i okolicy.

Onegdaj odbyło się w Krakowie 
staraniem krakowskiego Towarzy­
stwa przemysłu ludowego posiedze­
nie organizacyjne przemysłu pamiąt­
karskiego Ojcowa i okolicy przy u- 
diziale czynników rządowych, oraz 

, przedstawicielami czynników miej­
scowych', a mianowicie: plenipoten­
tem dóbr ojcowskich Podiczaskim, ad- 
miniistratorem Ojcowa p. Gołębiow­
skim, dyr. uzdrowiska p. Majewiskim 
oraz przedstawicielami Towarzystwa 
przemysłu ludowego prez. Białkiem, 
wiiceprez. Woyczyńskim i in.

Celem zebrania było zorganizowa­
nie Koła Tow. przemysłu ludowego 
i bazaru w Ojcowie, które podjęłoby 
pracę nad podniesieniem tegoż prze­
mysłu. zważywszy, iż Ojców posiada 
ludność bardzo ubogą, małorolną i 
bezrolną, żyfąeą częściowo z letni­
ków’, w zimie zaś trudniącą się wy­
twórczością przemysłu pamiątkar­
skiego, która to g*ałąź  chroni ją od 
nędzy.

Lasy ojcowskie dostarczają w wiel­
kiej ilości drzewa dla wyrobów sny­
cerskich, zaś rwąca rzeka Prądnik 

1 dostarcza siły motorycznej dla popę- 

dla p. Madeyskiego za to, że choć mi­
mo jego wdli, lecz zato niezwykle 
skutecznie zdołał mnie on obronie 
przed najcięższym i najbardziej pa­
tetycznym zarzutem p. Dzierżawskie­
go, który swe oskarżenie b. pięknie 
sformułował w słowach następują­
cych :

„Spółdzielnia z terenów poleśnych, li- 
czących 42 ha, otrzymała 8 ha, czyli piąta, 
część. Pan W. Janota nazywa to niemal 
wszystkimi terenami poleśnyma. Gdyby to 
napisał ktoś mniej obeznany ze sprawą 
terenów, możnaby uważać to za nieświa­
domość, lecz u przewodniczącego prawi­
cowego ugrupowania rady miejskiej jak 
to nazwać? Pozostawiam to ocenie czy­
telników".
P. dr. Madeyski wyręcza mnie zna­

komicie i na powyższe „uczciwe" za­
rzuty odnowiada liczbami tym razem 
praw dziwem i. O'io są mniej więcej 
słowa p. dra Madeyskiego:

Tereny poleśne pod Florą, wydzierża­
wione od Skarbu Państwa, a miastu w 
drodze umowy odsiąipione przez byłych 
parcelantów. mają razem powierzchni 42 
ha. Z tego przypada:
1) dla pierwotnych parcelantów 12.0866 ha
2) na drogi i place 15.5282 ha
3) ,pod ośiedle Związku pracow­

ników miejskich 1.0800 ha
4) wreszcie pod kolon je ogród­

ków działkowych 4.1140 ha
Razem 50.80S8 ha

Na cele budowlane gminy pozosta­
ło więc 11.9415 ha, z czego „Legjono­
wo44 otrzymuje 8 ha, a więc, w mo- 
jem przynajmniej przekonaniu, 
wezystikie niemal tereny poleśne, 
prze znaczone dla celów budowlanych 
gminy, a nie piątą ich część, jak o 
tem Czytedflilkńrur, cheialby

Po przemówieniu ks. proboszcza i dzie 
kana J. Kowalskiego, udano się na plac 
przed remizę strażacką, gdzie odbyło się 
wbijane gwoździ oraz defilada przed 
nowym sztandarem. Staraniem pań tu­
tejszych oraz dzięki ich pracy w remi­
zie strażackiej wszyscy uczestnicy przy­
jezdni spożyli w towarzystwie miłych 
gospodarzy ; zapobiegliwych gospodyń 
posiłek, podczas którego przemawiali 
pp: Kuc. prof. Wiahrowski, podkreślając 
znaczenie kobiety jako matki, dr. Oce- 
pa, na temat znaczenia katolicyzmu dla 
polskości, Zukówna z Olkusza, ks. sekre­
tarz gen. Połoska, ks. dziekan Ignacy Ko 
wa-lskii ; ks. patron M. Dubiel. Uroczy­
stość zakończyła akademja ze słowem 
wstęipncm ks. Dubiela i dek!.-.macjami 
oraz śpiewami. Wieczór urozmaicały 
barwne, efektownie pomyślane żywe o- 
braizy.

Ostatnim punktem uroczystości była z 
werwą odegrana jednoaktó,vka Anczy- 
ca „Łobzowiainie44. Amatorzy wy w azalii 
się bez zarzutu. Pięknym śpiewem w ro­
li Zosi odznaczyła się panna Kucówna 
oraz panu-a Egiierska i Ćmielcwsiki.

A. W.

du tartaku miej -owego, potrzebnych 
miaszyn «sta.lorsk:< li i światła, prze­
mysł wiec pamiątkarski posiada tam 
znakomite natur .Ine warunki rozwo­
ju, a wytwórcze„'ć jego będąc tanią 
wytirzymuje wrzelką konkurencję, 
znajdując zbyt w całej Polsce.

Zważywszy te korzy istne możliwo­
ści rozwoju przemysłu pamiątkar­
skiego w Ojców :?, tak czynniki rzą­
dowe, jak też Towarzystwo przemy­
słu ludowego ].?: tanoiwiły przyjść 
mu z pomocą organizacyjną i finan­
sową, która ochroni wytwórców od 
wyzysku pośredników.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 8.10.

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.95 i pół. 
Nowy Jork 8.912. Londyn 4-5.54, Paryż 
55.99 -i pół, Wiedeń 125.81, Praga 26.47. 
Wiochy 46.72, Belgja 124.45, Szwajcar ja 
173.35, Holandja 559.73, Oslo 238.66, Stok 
holm 259.68, Bukareszt 5.51, Berlin 212222 
Doi. War. pr. 8.95 i pół.

5 piroc. Poż. Kon<.-. er. zl. 55.50, 4 proc. 
Poż. Inwest. zl. 107.59 — 106.00, 4 i pół 
Ziemskie Kredyt, zl. 52.75 — 55.00.

„bezstronnie44 przekonać p. Dzier­
żawski.

O to, jak Czyteinicy K. Z. osądzą 
ten literacki wybryk p. Dzierżaw­
skiego jestem spokojny, szczególniej 
po tem, kiedy Czytelnik K‘. Z. dowie 
się, że p.^Dzierżawski piastował do 
niedawna urząd 2-go inżyniera miej­
skiego, oraz sekretarza Komitetu roz­
budowy m. Dąbrowy Górniczej, dla 
którego więc liczby powyższe, z urzę­
du choćby, powinny być aż nadto do­
brze znane.

Aby do wyżej przytoczonych liczb 
p. dra Madeyskiego więcej nie wra­
cać, należy zaraz stwierdzić, że eks- 
perymeincik z „Legjonowo m“ będzie 
dla finansów miasta Dąbrowy o wie­
le więcej kosztowny, jak s.,m począt­
kowo przypuszczałem. W pierwszym 
bowiem moim artykule wskazywa­
łem i pod uwagę brałem inwestycje 
takie, jak jezdnie, chodnikh linje 
kanalizacyjne, wodociągowe, sieci e- 
lektryczne itp., które wynikają z ko­
nieczności zbliżenia do śródmieścia 
tej nowej i b. odległej dzielnicy mie­
szkaniowej, nie brałem natomiast w 
rachubę liczby przez p. dra Madey- 
sikiego .wyżej przytoczonej, a więc 
tego, że miasto będzie musaało z po­
wodu o tyle nietrzeźwych, o ile bez­
partyjnych ambicyj pp. protektorów 
„Leg jonowa4 4 zabudować drogami i 
placami teren 13.5282 ha, t. zn. ter . n 
o powierzchni 155.282 m. kw. Śmiem 
wątpić, czy p? Berbecki, p. Dzierżaw­
ski, a przedewszystkiem, czy p. pre- 
zvdent Madeyski nrzeliezyj sobieLe

Kronika Zawiercia.
X ARESZTOWANIE WŚRÓD PPS. W 
dniu wczorajszym zaaresztowany został 
tutaj sekretanz Zw ązków zawodowych 
i b. radny, Pwweł Karcher, działacz P 
P. S. C. K. W. Karcher wywieziony zo­
stał podobno do Mysłowic. Aresztowany 
stoi pod zarzutem z art. 129 K. K.
X TOPIEL — NIE ULICA. Mieszkańcy 
zachodniej części ulicy Kopernika pro­
szą nas o poruszenie sprawy dojazdu 
od ulicy Górnośląskiej. K Ikaikrotnue już 
w tej mieirze zwuacano się do Magistra­
tu, dotychczas jednak bezskutecznie 
Stan rzeczy jest n.ie do zniesienia. Dro­
ga, łącząca ulice Górnośląską i Koperni­
ka, zamieniona jest w bajoro, któregc 
ani przejść ani przejechać nie można. 
Furmanki, przywożące jarzyny, chleb, 
węgiel etc, stają na szosie, skąd mie­
szkańcy, brnąc po kolana w błocie, mu­
szą przenosić do domów lub sklepów 
zakupione to wady. Póki jeszcze czas na­
leży bezwarunkowo naorawdć.tą niemo- 
żl wą drogę.
X KANAŁ PRZY UL. BLANOWSKTEJ. 
Od domu p. Toma-kiego, w którym mie­
ści się internat sen.■T.arjum nauczyciel­
skiego. przeiprcwaciz. r.o w swoim czasie 
rury kanalizacyjne do miejskiego kana­
łu przy ul. Blanov.sk ej. Do kanału te­
go dołączył się rÓA-nież właściciel domu 
p. W. Zieliński. Po pewnym czasie jed­
nak woda kanałami p: zestala odpływać, 
giromadziła się natomiast na podwórzach 
posesji pp. lomcskeigo ii Zielińskiego. 
Wydzał budowlany do którego udano 
się o poradę, oświadczył, że p. Zieliński 
założył zamale rury, że należy je za­
mienić na większe. Przy zakładaniu no­
wych rur, po uiprzedniem ze.rwaniiu bru­
ku, okazała się rzecz niezwykła: Oto 
studzienka, kanalizacyjna, do której pre 
wadził kanał, miała wylot zamuirowany 
Komu zależało na zamurowaniu kanału 
trudno dociec. Charakterystyczne jest 
tylko, że Wydział budowlany, do które­
go należy kontrola nad kanałami, nie 
wiedział nawet o zamurowanym otworze 
i dając błędne wskazówki naraził na 
straty p. Zielińskiego.

Odpowiedni Redakcji.
Z. K. w Czeladzi: Zapytuje Pan c 

adres- Rockefellera, chcąc zapewne pro­
sić go o pożyczkę? Pisz Pan: Ameryka 
a wystarczy. Gotówka pewna!

V/. M. w Czeladzi: Rozkład lotów nie­
dawno podawaóiśmyż Wyjeżdża z Kato­
wic o godz. 11. Cena około 20 zł. Dla 
członków LOPP zniżka.

Starszy urzędnik: Nie możemy druko­
wać, gdyż artykuł byłby skonfiskowa­
ny ne wątpliwie.

Z. H.: Trzeba odróżniać waLkę z sa­
nację i walkę z sanacją. O tem Pan za­
pomina! *

nieprawdo podobne koszty, jakie na 
miasto przypadną z racji jego bez- 
partyjne jzachłanności na rzecz tegc 
najnowszego i bodaj że najmłodsze­
go czyn legjonowego.

Dla Dąbrowy’ pachnie to mocno no­
wym „Ulenem 4, a odpainte zostalc 
dość lekkim kontrargumentem, jak 
potrzeba dojazdu do cmentarza, oraz 
jak wyliczenie analogicznych potrzeb 
w innych nowopowstających azielni*  
cac h in ieis zika nio w ych.

O tem, że p. dr. Madeysiki specjal­
nie tą właśnie dzielnicą ma zamiar 
. : ę o p ick o w a ć, • a d zie lnice in ne ze 
względu choćby na konieczności bud­
żetowe po macoszemu traktować, 
świadczy szereg b. znamiennych fa­
któw, wskazujących najwyraźniej, 
że r reny poleśne mają się stać dla 
p. prezydenta i jego „bezpartyjnego41 
otoczenia polem popisu, na .którem 
wykazane zoctaną w całej okazałość; 
ich zdolności urbanistyczne, ich sa­
morządowe przygotowanie i doświad 
czenle.

Ktoś, kto idzie po drodze takich 
wysiłków, jak odebranie miastu 8-he- 
ktaTowych ( terenów budowlanych i 
zabranie mu kredytów budowlanych 
w sumie 550.090 zl. na cele demagogji 
leg jo nowej, nie może się cofnąć w po­
łowie drogi, musi miuszc-roiwać kon­
sekwentnie i swój bezpartyjny’ pro­
gram realizować, a że może to być 
niewispólmizme nietylko z potrzeba­
mi, lecz nawet z możliwościami bud­
zę to werni miasta, to cóż to kogo mo- 
Ż£i _ nil-wdyfMfŁgiA-

Grys.gr
Blanov.sk
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Kronika Olkuska.
X MARSZ. DASZYŃSKI W OLKUSZU. 
W dniu 7 b. m. w godzi.naeh popolud- 
naowych. przyjechał autem do Olkusza 
marszałek Sejmu Ignacy Daszyński i po 
kilkugodzinnej konferencjo z przedstawił 
cielatmii miejscowego P. P. S. C. K. W., 
odjechał do Krakowa.
X REWIZJE U CZŁONKÓW STRON­
NICTWA PPS. CKW. W dniu 7 bm. w 
godzinach rannych miejscowa policja 
przeprowadziła szereg rewizja w mie­
szkaniach członków P. P. S. C. K. W., 
oraz w lokalu Związku metalowców' 
(dom robotniczy), skąd zabrano pozosta­
łe odezwy Centrolewu. U członków P. 
P. S. nic n<ic zabrano. Chodziło prawdo­
podobnie o broń, której jednak nic zna­
leziono.
X ZAWODY SPORTOWE W OLKU­
SZU. W dniu 11 b. m. popol. zapowie­
dziany jest wyścig kolarski o mistrza 
szkół średnich w Olkuszu. Trasa wyzna­
czona jest z przed stacji do miasta, na­
stępnie plantami naokoło miasta i z po­
wrotem. Następnego dnia odbędą się za­
wody lekkoatletyczne na boisku w par­
ku pod Czarną Górą. Spodziewany jest 
przyjazd drużyn z Sosnowca, celem ro­
zegrania meczu w siatkówkę i koszy­
kówkę z drużynami gimnazjum olku­
skiego.

ZE SPORTU.
ŚLĄSKIE ZAWODY KONNE. Li­

sia zgłoszeń zawodników wzrosła 
znacznie, bo dosięga cyfry 250 mia­
nowali. Z tycli też powodów zmuszo­
ny był zarząd klubu rozciągnąć czas 
trwania zawodów nu 3 dni, t. j. na 
11, 12 i 13 października b. r. przyczem 
konkursy rozpoczną się o godzinie 15. 
Oprócz dotychczasowych mianowań 
i pułków kawailerji, artylerii korpu­
su krakowskiego, zgłosili jeszcze 
swój udział oficerowie z 7 dyjonu 
art. konnej i 7 pułku strzelców Wkp. 
z Poznania, z grupy Olimpijskiej w 
Grudziądzu, rtim. Trenkwałd, por. 
Strzałkowski i par. Korytkowkki. Z 
jeźdźców cywilnych pi \larja hr. Po­
tocka z Zatora, panna Forster z Dwo­
rów koło Oświęcimia, dr. Adam hr. 
Potocki z Zatora, p. Karol hr. Potocki 
z Pairzymiechów oraz p. Forster z 
Dwotów. Ze względów technicznych 
zmieniono kolejność konkursów i 

tak: w pierwszy dzień (11 paźdz.) od­
będzie się konkurs Nr. 1 i Nr. 4, w 
drugi dzień (12 października) kon­
kursy Nr. 5 i 2 oraz rozpocznie się 
konkurs Nr. 3. W.trzeci i ostatni 
dz.ień zawodów, t. j. 13 października 
dalszy ciąg konkursu Nr. 6. Progra­
my będą drukowane na dzień 1-szy 
i wspólne na dzień 2 i 3-ci. Wobec 
olbrzymiego zainteresowania się sze­
rokiej publiczności temi zawodami, 
należy 6ię spodziewać maeowei frek­
wencji widzów/

Żywe dziecko... w trupiarni 
zakładu położniczego w Sosnowcu.

Sprawa ta. mająca dość oryginalne 
podłoże, była świeżo przedmiotem 
ciekawej rozprawy w sądzie apela­
cyjnym w Warszawie.

W jesioni r. z. przywiózł lekarz do 
zakładu położniczego powiatowej 
Kasy chorych w Sosnowcu żonę pew­
nego robotnika, zagrożoną przedwcze 
snym porodem. Chora mimo zabiegów 
lekarskich wydawszy na świat dzie­
cko —- zmarła.

Operacja była niezwykle ciężką; 
stół operacyjny otoczony był szere­
giem akuszerek i uczenie, które asy­
stowały pracy dwóch lekarzy. Głów­
ne czynności pomocnicze spełniała 
akuszerka Nowicka. Lclkairz wyjął z 
łona matki dziecko sine, blade, bez- 
krwiete.

Dziecko ledwo żyło, a co do jego 
zdolności życiowych opinje były po­
dzielone.

Ktoś się nawet odezwał, żc już nie 
żyje. Lekarz pochłonięty osobą mat­
ki, na nic innego nie miał czasu. Czy 
dziecko zbadał, czy nie zbadał, niewia 
dom o. Twierdzono, że uznał je za nie­
żywe.

W łonie personel u, jak to częsł oby­
wa były waśnie i kłótnie. I ten mały 
światek żyje w atmosferze zazdrości, 
współzawodnictwa i zawiści. Dwie 
uczenice pałały szczególną niechęcią 
do starszej akuszerki Nowickiej, 
czując się rzekomo pokrzywdzone 
przez nią — osobę surową, dążącą do 
ładu i porządku i strofującą ostro za 
wszelkie zaniedbania i niedokładno­
ści.

Szukały więc sposobności do zem­
sty.

— Jedna z nich — uczeinica Musia- 
łówina, ułożywszy pół-trupa dziecka

Tajemnicza radiostacja
Hallo! tu generał Kutiepow.

Takie hasło od jakiegoś czasu co 
wieczór elektryzuje sowiecką Rosję 
od jej europejskich granic aż do Wła 
dywostoku. Głos, o którym nikt nie 
wie do kogo należy, wyjaśnia ludno­
ści ZSSR. co się dzieje w Europie i 
jakie nastroje panują wśród emi­
grantów rosyjskich.

Siła tej tajemniczej rad jostacji jest 
tak wielką, iż słychać ją równie do­
brze na Dalekim Wschodzie, jak w 
Saratowie lub Samarze. Głos „gene­
rała Kutiepowa" zawisa nad sowiec­
ką Rosją co wtorku, czwartku i nie­
dzieli w godzinach wieczornych: ja­
kiś mówca opowiada słuchaczom o o- 
stainich wydarzeniach z dziedziny 
polityki światowej, a ponieważ o- 
twiera oczy swego audytorjum na 

u stóp zmarłej matki, spytała Nowic­
ką, czy dziecko wraz ze zmarłą matką 
zanieść do trupiarni. Nowicka pewna, 
iż dziecko nie żyje, wydała takie zle­
ceni© i w następstwie tego wyniesio­
no niemowlę do zimnej kostnicy, 
gdzie dopiero kwilenie jego otrzeź­
wiło wszystkich.

Wkrótce potem dziecko zmairło, a 
dwie uczenice wystąpiły ze skargą 
na akuszerkę Nowicką, utrzymując, 
iż ona świadomie dziecko uśmierciła.

Przestępstwo to podpada pod su­
rowy artykuł 489 kod. kar.

Sąd okręgowy w Sosnowcu, uzna­
jąc świadomość czynu występnego 
ze strony Nowickiej, skazał ją na 
sześć miesięcy więzienia.

'W postępowaniu apcłacyjncm wy­
stąpił w obronie Nowickiej adwokat 
Mairyańnki z krytyką wyroku 6ądu 
okręgowego, który pominął decydu­
jące dla sprawy okoliczności i oparł 
się na zeznaniach donosicielki — ze­
znaniach będących jaskrawym prze­
jawem nienawiści i zemsty za strofo­
wanie i nagany.

Czyż możliwe jest — twierdziła 
obrona — by Nowicka -— osoba o nie­
nagannej przeszłości, chciała bez celu 
i powodu świadomie pozbawić nie­
winne dziecko życia? Tylko z powo­
du fatalnej pomyłki, zupełnie nieza­
winionej przez Nowicką, a wynikłej 
ze złej woli do-nosicielck, dostało się 
dziecko do kostnicy, tam jednak prze 
bywało zaledwie pairę mińiut, a śmierć 
dziecka była wynikiem tylko przed- 
wczeeności i anormaliności porodu.

Sąd apelacyjny, któremu przewod­
niczył sędzia Sawicki, uchylił skazu­
jący wyrok I-ej instancji i Nowicką 
uniewinnił.

sprawy, które dzięki cenzurze docho­
dziły do świadomości obywateli Z. 
S. S. R. w postaci mocno skażonej — 
przyprawia przywódców polityki so­
wieckiej o silne niezadowolenie. Po 
każdej dawce niefałszowanych wia­
domości z Europy następuj© rosyj­
ska piosenka lub taniec ludowy.

Ponieważ stacja im. generała Ku- 
ticpowa jest stacją krótkofalową, a 
wszystkie rosyjskie rozgłośnie 6ą na­
stawione na krótkie fale, odbiór an- 
tysowieekich emisyj tej tajnej pla­
cówki Białej Rosji jest tak dobry, iż 
nie pozostawia nic do życzenia. Po 
krótkiej konsternacji urzędowe ra­
diostacje ZSSR. przedsięwzięły sy­
stematyczną, lecz — jak dotychczas 
— bezowocną kampanję przeciwko 

nieuchwytnemu wrogowi, którego, 
nadomiar złego, słucha z zanamieta- 
niem cała Rosja.

Wędrujący weksel
ZWIEDZIŁ CAŁĄ POLSKĘ.

Na poczcie w Warszawie oddano 
do inkasa weksel na 80 zł., wysta­
wiony przez niejakiego G. Lisieckie­
go w W ilnie w dn. 1 lutego br. a pła­
tny 15 października br. Jak twierdzą 
znawcy, jęst to „najdłuższy" weksel, 
dotychczas spotykany. Nie chodzi tu 
o termin, lecz o długość papieru i 
ilość żyr. Do blankietu wekslowego 
doklejono ogon papierowy długości 
140 cm. na wekslu figuruje 67 żyr. 
Weksel ten przejechał całą prawie 
Polskę. Wystawiony w Warszawie, 
pojechał do Łodzi, Tomaszowa, Piotr­
kowa, Kalisza, Poznania, Bydgoszczy, 
Częstochowy, Krakowa, Przemyśla, 
Będzina, Radomia, Lublina, Chełma, 
Puław, Końskiej Woli, Gantwolińca, 
Płocka, Mławy itd. itd. Obecnie znów 
wrócił do stolicy, skąd pojedzie do 
Wilna, gdzie ostatecznie powinien za­
kończyć swą osobliwą wielomiesięcz­
ną podróż po Polsce. Weksel ten ja­
ko wielce oryginalne „signum tem- 
poris" powinien być oprawiony w 
ramki i oddany do muzeum osobli­
wości na wieczną rzeczy pamiątkę.

Uczony niemiecki
KRADŁ W MUZEUM BER L IŃSKIEM

W berlińskiej bibljotece państwo- 
' wej i zbiorach muzealnych jeden ze 
znanych niemieckich badaczy sztuki 
wschodniej dokonał licznych kra­
dzieży cennych ilustracyj. Kradzieże 
te popełniał przy wypożyczaniu dzieł 
do swoich badań. Uczony ryciny te 
oprawiał w ramki i sprzedawał w an- 
tykwartniach berlińskich. Polic ja kry 
minalna, prowadząca śledztwo w tej 
sprawie odzyskała część skradzio­
nych ilustraćyj. Aresztowania spraw­
cy tych kradzieyż jednak zaniecha­
no, gdyż, jak się okazało, żył on w 
skrajnej nędzy i kradł tylko dla u- 
tirzymania się przy życiu.

Ofiary
złożone w naszej Administracji.

Zamiast wieńca na grób ś. p. St. Pio- 
dowiskicigo składamy zł. 20.— na łódź 
podwodną „Odpowiedź Trevjranusowi 
Związek Drobnych Kupców Chrześcijan 
w Sosnowcu „Spółdzielńia“ z ogr. odp.

Dla uczczenia ś. p. Stanisława Pło- 
dowsktiego składa bezpośrednio na rzecz 
Chirześc jaiM T-wa Dobroczynności w 
Sosnowcu p. inż. Józeif Ingster Zł. 50.—

Zamiast kwiatów na trumnę nieodża- 
wanej pamięci ś. p. Stanisława Płodow- 
skiego składają na Macierz Szkolną w-m 
20 zł. Antondostwo Albańscy.

Zł. 50.— na sieroty przy Chrześcijań­
skim T-wiie Dobroczynności zamiast 
kwiatów na trumnę ś. p. St. Płodowskie- 
go składają K. Zielińscy.

ARTUR MILLS.

SZAFIROWY PAJĄK
Autoryzowany przekład z angielskiego.

16) ’ ------
Ni:e odrywał oczu od twarzy dziewczyny. 

Argument poskutkował. Ninon nie zrozumiała nic 
z wywodów geograficznych, ale wzmianka o Fran­
cji przeniknęła głęboko do jej patrjotycznego ser­
duszka. Z drugiej strony wiadomość, żc uroczy 
rzeźbiarz był zamieszany w sprawy polityczne 
sprawiła jej przykry zawód.

— Dobrze. Teraz rozumiem.
— Więc, w czasie podróży, będzie się pani sta­

rała przestawać z nim możliwie często, będzie pani 
obserwowała, z kim zawiera przyjaźń i przysłuchi­
wała się jego rozmowom. Jeżeli potrafi się pani od­
powiednio postawić, będzie panią zabierał w por­
tach na ląd. Proszę go wtedy pilnować jeszcze 
baczniej niż na okręcie.

I— Dobrze. — Ninon poczuła się nagle ważną 
osobą, ona, która jeszcze dzisiaj zrana obudziła się 
jako pyłek Paryża.

— A teraz — rzekł Nygugen, sięgając ręką do 
kieszeni, z której wydobył już tyle cudownych 
rzeczy — przyrzekłem pani pająka. Oto jest. — 
Wyjął mały pakiecik. |— Niech pani spuści ręce 
pod stół. Nie chcę, żeby kto zauważył, że to pani 
daję.

Ninon posłuchała. Rozpakowała dyskretnie 
pudełeczko i z gardła jej wydobył się stłumiony 
nósk zachwyui Na _de aksamitnej podsciółki bdx-.

aisMsaraHSM
szczał klejnot — o ile mogła sądzić — z platyny, 
szafirów i rubinów. Platyna tworzyła delikatną 
siatkę pajęczą, w której kącie czaił się szafirowy 
pająk z oczami z rubinów. Pająk ten stanowił ma­
lutką kopję poprzedniego metalowego. Cały rysu­
nek był cudownie oryginalny. Ninon nie wyobra­
żała sobie takiego prezentu w najśmielszych ma­
rzeniach.

— To dla mnie!
— Tak, ale daję pani teg<T pająka pod warun­

kiem, że go pani nikomu nie pokaże.
i— Nie wolno mi go nosić na wierzchu!
— Nic. Oto jedwabny sznureczek. Zawiesi go 

pani na szyi i schowa pod suknią, tak jak niektó­
re kobiety noszą mcdaljoniki. I nic wolno pani się 
z tem rozstawać ni dniem ni nocą. W przeciwnym 
razie może panią spotkać wielkie nieszczęście.

— Nieszczęście?
W kątach oczu Annamity ukazały się zmar­

szczki niby uśmiechu, pierwszego uśmiechu, za­
obserwowanego przez Ninon.

— To jest maskota i— objaśnił. — Przekona 
się pani, że dobra maskota.

— Nikt nie może tego zobaczyć?
—: Powiedziałem, że nie wolno pani go poka­

zywać nikomu. To znaczy, że nie wolno pani cheł­
pić się z posiadania tego klejnotu. Ale jeżeli kto 
zażąda, żeby go pokazać, to co innego...

— Jakto? Kto będzie wiedział, że go noszę, je­
żeli będzie stale schowany?

i— Na to nie odpowiem. Powiedziałem już, źe 
to jest maskota — dobra maskota. Niech pani nie 
rozstaje się z nią i o więcej niie pyta.

Njncm apoirzada na błyszczące cacko.

— O, nie. Taki śliczny! Będę pilnować jak oka 
w głowie.

Na drugi dzień rano Denis zatelefonował do 
Lauriiera. Wielki jubiler wyraził uprzejmie chęć 
przyjęcia damy, która pragnęła się z nim zoba­
czyć. Umówili się na jedenastą.

Punktualnie o tej godzinie ILispano-Suiiza Ju- 
Ijii zatrzymała się przed sklepem sławnego jubilera 
na Rue de la Paix. Laurier przyjął gości w gabi­
necie za sklepem. Był to sympatyczny, siwy jego­
mość, lat pięćdziesięciu — sześćdziesięciu, który 
znał wszystkie potężne osobistości Europy z ostat­
nich trzydziestu lat.

Denis przedstawił go Julji.
— Przypomina pan solne męża lady Tamor­

ley? i— zapytał. — Podobno pańska filja w Londy­
nie interesowała się daiedzicznemi szmaragdami 
tego rodu.

— I nie przestała się interesować. — Laurier 
spojrzał badawczo na Julję. — A więc wydobyto 
je z lochów banku, aby spełniały swą rolę zdobie­
nia pięknej kobiety. I słusznie. Czy łaskawa pani 
życzy sobie, żebym je oprawił inaczej?

Jul ja potrząsnęła głową.
— Nie, mąż kazał zmienić oprawę, gdyśmy się 

pobrali.
I— Cudowne szmaragdy!! Wspaniałe!!! — 

rzekł jubiler. — Można powiedzieć, źe niema na 
nie ceny. Dotychczas nie znaleziono innych tej sa­
mej jakości. Lord Tamorley był tak uprzejmy, że 
wziął mnie kiedyś ze sobą do banku i pokazał.

— Nie chciał ich sprzedać. prawda?
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Kąc'k humorystyczny.
WŚRÓD ARTYSTÓW.

— Dzień dobry kolego. Macie dobre en­
gagement?

— Dziękuję, jestem artystą - głodomo­
rem „Coloeseum*'.

— Dobra gaża?
— Gaży nie pobieram, ale mam całe u- 

Łrzynnamae za darmo.

WYBORCY!
03 n

ZŁOŚLIWA PRZYJACIÓŁKA.
— Gdy chcę męża zwymyślać, wysyłam 

zawsze diziecd z domu.
— To bardzo ostrożne. Ale czy to dobre 

dla dziieci, jeżeli przez cały dzień biegaja 
oo ulicy?

EGZAMIN.
Profesor: Pan wiidai —.parcie kandydacie, 

be praaw nowego pacjenta jesit krótsza od 
lewej. Dlatego utyka. Coby pan w takim 
wypadku uczynił? /

Kandydat: Jabym też utykał.
TEORJA WZGLĘDNOŚCI.

Pośrednik małżeński (do kilijeata): Ta pa­
ni, którą panu zaproponowałem, otrzyma 
tyle tysięcy dolarów, ile ma flot.

— Ile oua ma lat?
— Dwadzieścia pięć.
— O, w takim razie jesit dla minie za 

młoda.

i usówaI^ajuporczywszy
i BÓL GŁOWY.

1

TablettiodMuGlcwy

Jeszcze tylko dwa dni zostały do przejrzenia list wyborczych, wyło­
żonych w Komisjach Obwodowych.

Chodzą wieści, że tylko mały odsetek wyborców sprawdził dotychczas, czy ich nazwiska sa 
wpisane do list wyborczych.

Nię ociągać się i nie odkładać na ostatnią chwilę!
Spisy wyborców są do przejrzenia jeszcze tylko w dniach 9 i 10 października od godzi-

ny 15 do 21.

WŁOSOW
ROŻNE

wypadanie, łupież, ły­
sienie usuwa „Esen- 
cja Chinowo- 
Chmielowa” i „My­
dło Chinowo- 
Chmielowe**  (z Ko­
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz­
ne. Główny skład, Ap- I 
teka Gąseckiego ul.

Freta Nr. 16.

5435

NA OKRĘG P0W1AT0W BĘDZIŃSKIEGO i ZAWIERCIAŃSKIEGO
mieści się w SOSNOWCU, przy ul. Kołłątaja 3

CZYNNE JEST CODZIENNIE OD G. 10 DO 13 i OD 16 DO 21.
Biuro udziela wszelkich informacyj, obecnie w szczególności w kwestji

reklamacyj o ile ktoś nie został pomieszczony w spisach wyborców. 5469

i

Całość tylko zł. 5.—
5596 zamiast zł. 8.—

DO NABYCIA^^B 
W KSIĘGARNI „POLONIA" 

Sosnowiec — Hale Rozwoju.

usunąć: bez siadu PIEGI. *
PLAMY, WĄGRY OPALENIZNĘ M 
i ZMARSZCZKI NA TWARZY7

!! ZASUWY h 
DO 

WODOCIĄGÓW 
WODOMIERZE 

WŁAZY 
SKRZYNKI 

5677 POLECA 

i msziHSKi 
Soanowiec-ćwobodną 6

TELEFON 2-57 

WODOCIĄGI!! 
KANALIZACJA!!

I Palacz ze świadec­
twem egzaminowanym 
przez Stowarzyszenie 
Dozoru Kotłów, oraz 
3-ch letnią pracą przy 
parowozach poszukuje 
pracy w miejscu lub na 
wyjazd. Pracownik su­
mienny. Zgłoszenia u- 
prasza się nadsyłać do 
„Kurjera Zachodniego" 
Będzin pod „Palacz".

5691

Fryv erskiego pomo­
cnika przyjmie natych­
miast Wacław Stanek 
Szczakowa. 5686-3

Zakład tapicerski 1. 
Malinowskiego Sosno­
wiec, ul. Mościckiego 
Nr. 15 (dawniej nazwa 
ulicy Kościelna) wyko­
nywa wszelkie obsta- 
lunki w zakres tapicer- 
stwa wchodzące ja < 
również przyjmuje prze 
róbki materacy, kozet 
ki, otomany itd. Po­
siada na składzie wsiel 
kie fasony mebli. Wy­
konywa solidnie, prę- 
dko i tanio. 5188-3

IŻYWĄJ BEZRTĘCIOWECO 
KREMU METAMORFOZA 

..pfccoy (z k^dkTi{4t LOKALE

Bona-wychowawczyni, 
Pomorzanka, doskona­
ły niemiecki, szycie, 
skromna i pracowita 
poszukuje odpowie­
dniej posady od 15 b. 
m. Referencje. Zgło­
szenia do Administra­
cji pod Nr. 2188. 5675-2

Tapczany, meble klu­
bowe i inne poleca za­
kład tapicerski Bolesła­
wa Ratajskiego w So­
snowcu, Głowackiego 5 
Ceny niskie, warunki 
płatności dogodne. 5654

Zakład Rzeźbiarsko-
Kamieniarski i Betonowy 

Fr. FOCHTMANA 
w Dąbrowie Górn. na Redenie 

dom własny, tel. 1-89.
Wykonywa: Pomniki, figury, grobow­
ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta- 

, blice marmurowe, blaty umywalniowe 
i kontuarowe. Dział betonowy: Rury 
kanalizacyjne, kręgi studzienne, stop­
nie mozaikowe, płyty trotuarowe, po­

sadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 
budowlane wchodzące w zakres powyższy. Wyko­
nanie solidne, ceny przystępne, za gotówkę i na raty.

Reklama
jest dźwignią

handlu.

Potrzebna służąca u-
I mie-jąca gotować. Za- 
' górze — apteka. 5671-5

Pokój umeblowany do 
wynajęcia. Sosnowiec, 
Piłsudskiego 46 m, 14.

FOEADY 
i PRACE

Potrzebny zaraz cze­
ladnik stolarski, robo­
ty budowlane i meblo­
we. Grodziec, ul. Ko­
ściuszki Nr. 77. 5688

Chcee*  otraymać po­
sadę? Musisz uhońoayć 
kursy faohowo - kores­
pondencyjne im. profe­
sora Sekułowlcea. War­
szawa Żórawin, 42. Kur­
sy wyuozają listownie: 
buchalterji, rachunkowo 
ści kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, 
gtenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa. — an­
gielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, piso­
wni. gramatyki polskiej 
oraz ekonomji. Po u- 
końoaenlu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

5411

NAUKA 
I WYCHÓW.

5 — 10000 poiycski 
poszukuję. Zabezpie­
czenie hipoteczne. Ter­
minowy zwrot można 
zapewnić. Zgłoizenia 
do Administracji poi 
„Kapitał4*.  5693

Uwaga! Kursy samo­
chodowe Ini. Klebera 
wyuczają na zdolnych 
kierowców - mechani­
ków. Sosnowiec, Pił­
sudskiego 3. 5429

Lekcji gry na fortepia 
nie udziela absolwent­
ka szkoły muzycznej w 
Petersburgu Nina Ci- 
choniowa dając grunto­
wne podstawy. Sosno­
wiec, Sielecka 6 II p. 

5625-3

Tylko zł. 10— 6 po­
cztówek i portret arty 
stycznie wykonany w 
Zakładzie Fotograficz 
„Studjo**  Sosnowiec, 3 
Maja 23 vis a vis Ko­
ściółka Kolejowego, te 
hfon 6-11. 5023-2i

W klasie wstępnej są 
wolne miejsca Gimnaz­
jum Męskie Zrzeszenia 
Rodzicielskiego Dziew - 
cza 4 Sosnowiec tel. 
3-96. 5609-4

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Nierada Antoni zgu­
bił książeczkę wojsko­
wą wydaną przez PKU. 
Zawiercie. 5665-2

Sili ki irsuUtm 

w ZAWIERCIU 
poprawianie wadliwej 
cery: suchej i tłuste;, 
masaże, usuwanie ku- 
rzajek, brodawek, wąg 

rów, piegSw. 
Maseczki odmładzające, 
przyciemnianie brwi 

i rzęs 
i wszelkie porady w za­

kresie kosmetyki.
Ul. Paderewskiego Nr. 4, 

piętro. 5583

KINO
„ZAGŁĘBIE”

'5421 DAWNIEJ
! Kino-Te.tr „UDZIAŁOWY*

„NIEBEZPIECZEŃSTWO PRZYSZŁOŚCI”
(TRUJĄCY GAz”

W ROLACH GŁÓWNYCH HANS STUWE I WERA BARANOWSKA.

Następny program
„NA ZGLISZCZACH

NAMIĘTNOŚCI". d
WKRÓTCE

„POGANIN"

KINO-TEATR 
„PAŁACE” 

5422 W SOSNOWCU. 
I ulica Warasawaka 1.

Od czwartku 9-go do 11-go października b.r.

ZDOBYWCA SERCH
W rolach głównych występują światowi artyści IWAN BSOZZUCHIN i MARY PHILBIN.

NA SCENIE! NA SCENIE! 
PROGRAM Nr. 2 *

Występy gościnne zespołu Rewji |

LHuminim1
CODZIENNIE DANCING. |

‘ KINO „KOMETA” PODAJE DO WIADOMOŚCI, ŻE II $3 | |.'f’ zniżonych”wZICZWAIU s
b o,..... ............. . NA ŻĄDANIE SZ. PUBLICZNOŚCI | |»S TEK 9 i PIĄTEK 10 PAŻ- I

| 569o D^brow^Górn. wyświetli dalsze 2 dni j|| | fl & 1% Ł| dyrekcja

KUJAMGL i REDAKTOR NACŁ-- TADEUSZ UriOŁA- — djojk -uliiUEIU. ŻAului).'u..i.>r w aOaiSOWCd. PIŁSUDSKIEGO Ł —REDAK1UK_QDP. ME3LRYK

KINO

„CZARY” 1
5423 W CZELADZI.

Od wtorku 7 do piątku 10 października r. b.
IWAN PETROWICZ, CARMEN BONI, GINĄ MANES w sztandarowym arcydziele 

pokus i namiętności

„MIASTO MIŁOŚCI” (■■)

Wkrótce:

Jadwiga SMOSARSKA
jako

„I W O N K A" |

K-ej Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 20 fr
■ ** Cfr WTl 18^ > IT O S O WiPhM ■ Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr^ za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początki| Bulili E ŁT 1111I W ! 11 Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym 0 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielny10

la li B ■> M li JIU UmUIIf • świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszę0
Administracja nie odpowiada.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. <>4.__ BĘDZIN. Małachowskiego ?, lei. 73M). __ «..» u uaicni, 3-go Maju 2?.
UUOlluWICU*  AD.*41  Nlb i RACJA: Piłsudskiego 4. Tel. ?3. ' ll|v. DĄBKOWA, ul. Krćlka 11. Tel. 202. UKCDzIŁl, Będzińska.


